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Jeden z najwspanialszych w Europie

wspólnym młodzieży polsklof
WARSZAWA. W tych dniach odbyło się posiedzenie Pre­

zydium Zarządu Głównego ZMP. Na zebraniu tym powzię­
to uchwały, dotyczące budowy „Centralnego Domu Młodzie­
ży" — jako fragmentu projektowanego wielkiego ośrodka 
młodzieżowego w Warszawie.

Sekretarz Zarządu Główne­
go ZMP, członek Komitetu 
Budowy CDM, poseł Lucjan 
Motyka udzielił przedstawicie­
lowi PAP wywiadu, w którym 
przedstawił całokształt podej­
mowanej przez Zw. Młodzieży 
Polskiej akcji budowy CDM.

Kiedy powstała koncepcja 
budowy ośrodka młodzieżowe­
go i jak będzie on wyglądał?

„Projekt budowy dzielnicy 
młodzieżowej — oświadczył 
poseł Motyka — narodził się 
w okresie powstania jednoli­
tej organizacji młodzieży pol­
skiej i znalazł swój wyraz w 
pierwszej masowej akcji na 
Kongresie Wrocławskim.

Ośrodek młodzieżowy połą­
czy śródmieście Warszawy z 
Wisłą. W części głównej do­
minującym akcentem będzie 
gmach biurowca o 8 kondy­
gnacjach, w którym mieścić 
się będzie siedziba Zarządu 
Głównego ZMP, naczelnictwa 
ZHP i Zarządu Głównego 
ZAMP. Obok wzniesiony bę­
dzie zespół budynków jak I

czerwcu 1948 r. Do chwili o-

dach, a w r. 1950 całkowite 
ukończenie, a następnie prowa 
dzona będzie budowa pozosta­
łych części zespołów".

Jaki jest udział młodzieży 
w budowie Centralnego Do­
mu?

Dotychczasowy udział mło-

W przededniu 
wiosennej akcji siewnej

Obok zagadnienia wzrostu pogłowia żywca, kwestia 
likwidacji i obsiania odłogów, oraz produkcja jak naj­
większych ilości zbóż została postawiona przez Kongres 
Zjednoczeniowy, jako jedno z naczelnych zadań naszego 
rolnictwa na rok 1949.

To też rolnictwo woj. poznańskiego poczyna w związku 
ze zbliżającą się wiosenną akcją siewną wielką kampanię 
przygotowawczą. Akcja ta musi wypaść w naszym wo­
jewództwie jako rolniczo-przodującym — jak najspraw­
niej.

Większa część ośrodków maszynowych oczekuje Już 
z wyremontowanymi maszynami i gotowym planem pracy 
na rozpoczęcie akcji. Pozostała część, która z braku części
zamiennych nie przygotowała się do akcji wykona
przewidziane planem prace do dnia 15 marca br. Jest 
to duża pomoc dla rolników. Jednakże państwo nasze nie 
poprzestało na przygotowaniu ośrodków.

Nowym dowodem troski państwa o mało ! średnio 
rolnego chłopa są rozprowadzane obecnie kredyty na 
wiosenną akcje siewną. Z kredytów tych korzystać będą 
gospodarstwa do 12 ha.

Na woj. poznańskie przeznaczono do rozprowadzenia 
kredytu siewnego w sumie 13 milionów zł, kredytu na 
orkę (szczególnie na likwidację odłogów na Ziemi Lubu­
skiej) w sumie 40 milionów zł, oraz kredytu nawozowego 
w sumie 60 milionów zł. Rozdział kredytów na poszcze­
gólne powiaty w województwie został już dokonany i su­
my te leżą w Komunalnych Kasach Oszczędności, które 
przystępują do podziału między zainteresowanych 
chłopów.

Tegoroczną wiosenną akcję siewną prowadzić będziemy 
nadal pod hasłem zwiększenia wydajności plonów z hek­
tara i całkowitej likwidacji odłogów.

Osiągniemy to drogą dobrej uprawy gleby i prawidło­
wo dokonanym siewem ziarna doborowego. W tym celu 
Komitety Powiatowe PZPR łącznie z Radami Narodowy­
mi 1 Związkiem Samopomocy Chłopskiej opracowują 
plan pracy właściwego przeprowadzenia akcji siewnej.

W planach tych uwzględnione są przede wszystkim pra­
ce i plany pomocy sąsiedzkiej, akcji całkowitego zlikwi­
dowania w bieżącym roku odłogów, należytego wykorzy­
stania ośrodków maszynowych, oraz należy tego rozdzia­
łu kredytów i ziarna siewnego wśród mało i średniorol­
nych chłopów. Trzeba z zadowoleniem stwierdzić, że 
chłopi rozumieją coraz bardziej potrzebę dokonania sie­
wu tylko ziarnem doborowym, ziarnem elitarnym 1 ory­
ginalnym. Nic więc dziwnego, że na ziarno to rośnie ze 
strony chłopów coraz większe zapotrzebowanie.

W stosunku do wiosny roku ubiegłego zapotrzebowanie 
to wzrosło w woj. poznańskim np. w ziarnie pszenicy 
o 32 proc., jęczmienia o 86 proc, i owsa o 31 proc. Plan 
tegorocznych zasiewów łączy się ściśle z akcją „H“. 
Przede wszystkim wzrośnie areał uprawy zbóż pastewnych 
i okopowych w stosunku do roku ubiegłego o 20 proc.

Dom Oświaty, Dom Sportu, 
Teatr Młodzieży, hotel oraz 
bursa i ośrodek szkoleniowy. 
Mieścić się tu będą świetlice, 
biblioteki, kino, pracownie 
techniczne, pływalnie, baseny, 
hale gimnastyczne itd.

Jak przedstawia się stan ro- '

pośredniego udziału w pra­
cach rozbiórkowych i budo­
wlanych. W celu odpowiednie­
go ujęcia w ramy organizacyj­
ne i rozszerzenia stale rosną­
cego wkładu młodzieży, Pre­
zydium Zarządu Głównego 
ZMP postanowiło powołać ko­
mitet budowy CDM i pełno­
mocników akcji na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych. 
Zadaniem komitetów i pełno­
mocników będzie kierownic­
two i nadzór nad przebiegiem 

bót w chwili obecnej?
akcji, prowadzonej przez wszy 

i stkie organizacje terenowe 
,Prace rozpoczęto już w ZMP, ZHP, SP i ZAMP.

s ,,Wielkie zadania — powie- 
becnej wywieziono 75 tys. m. । dział następnie poseł Motyka 
sześć, gruzu oraz przygotowa- | _ jakie wzięia na Sjebie mło- 
no do budowy ponad 2 milj. i dzież polska — zbudowanie w 
cegieł. W br. przewiduje się ramach odbud°wy stolicy jed- 
podciągnięcie biurowca pod nego z najwspanialszych ośrod

Związek Radz?eckf
weźmie odział w M T ?

7.000 m kw. zajmie na tego­
rocznych Międzynarodowych 

dzieży miał charakter sponta- ' Targach Poznańskich Związek 
niczny i nieplanowy. Na pier-: Radziecki. Będzie to podobnie, 
wszą wiadomość o budowie . , Ł , , . , . . _
Centralnego Domu dziesiątki Jak w latach ubiegłych jedno 
tysięcy młodzieży z całego kra.z największych stoisk, na któ- 
ju wyraziło chęć wzięcia bez- rym zwiedzający znajdą boga­

ty asortyment eksponatów wy­
twórczych Związku Radzieckie­
go z imponującymi zdobycza­
mi techniki na czele. Oprócz 
dwóch pawilonów Związek Ra­
dziecki zajmie teren otwarty o 
powierzchni 4.500 m kw. 1 2 
lub 3 kioski sprzedaży deta­
licznej.

mmi HennaBKa—arzMMMiu c sin w powm 
udaje się do Anglii 
na Międzynarodowy Zjazd Kob et

W dniu wczorajszym wyje­
chała z Poznania do Warsza­
wy, aby następnie udać się 
samolotem do Anglii, przewód 
nicząca Wojewódzkiej Rady 
Narodowej Wiktoria Hetmań­
ska. Wiktoria Hetmańska wraz 
z ob. Wasilkowską sędzią Są­
du Najwyższego w Warszawie* 
udają się z ramienia I^igi Ko­
biet za granicę na zaprosze­
nie kobiet angielskich zrze­
szonych w Światowej Demo­
kratycznej Federacji Kobiet. 
Zjazd ten odbędzie się z oka­
zji Międzynarodowego Dnia 
Kobiet — 8 marca.

— Zaproszenie to powita­
liśmy z radością — mówi prze 
wodnicząca WRN tow. Het­
mańska, którą odwiedziliśmy 
w jej małym domku w Juni- 
kowie na krótko przed wyjaz­
dem za granicę — świadczy 
ono bowiem o tym, że kobiety 
wszystkich krajów szczerze 
troszczą się o pokój i szukają 
dróg do wywalczenia go na 
stałe — Taki międzynarodo­
wy zjazd kobiet w dniu 8 mar 
ca posiada niechybnie wiel­
kie znaczenie. Zetkniemy się 
bezpośrednio i rozmawiać bę­
dziemy o wszystkich obcho­
dzących nas tak bardzo spra­
wach a żywe słowo dokona 
więcej niż wymiana listów, 
pism i telegramów Dobrze się 
stanie, że Angielki, Amerykan 
ki, Irlandki, kobiety tych kra 
jów, których wojna nie dot­
knęła bezpośrednio spotkają

ków młodzieżowych w Euro­
pie nakłada na naszą organi­
zację poważne obowiązki. Mu­
simy przeprowadzić ogólno- 
młodzieżową akcję zbiórki fun 
duszów na Centralny Dom 
Młodzieży, uaktywnić robotni­
cze i wiejskie organizacje w 
kierunku dodatkowej pracy 
brygad, zespołów i załóg mło­
dzieżowych na rzecz CDM."

„Jestem przekonany — za­
kończył poseł Motyka, że jak 
największy wkład w budowę 
Centralnego Domu Młodzieży 
będzie stanowił punkt honoru 
dla naszych organizacji i bę­
dzie przedmiotem szlachetne­
go współzawodnictwa0.

W WIELKOPOLSCE
W jednym tylko powiecie gnieźnieńskim 

trzody za 40 milionów złotych 
Akcja skupu żywca przez gminne spółdzielnie Samopo­

mocy Chłopskiej ma na terenie Wielkopolski przebieg po­
myślny. Co prawda w styczniu br., tj. w pierwszym mte- 
siącu trwania akcji, skup odbywał się na właściwym po­
ziomie, obecnie jednak warunki te znacznie poprawiły się.

W chwili obecnej znane są 
już wyniki akcji skupu żyw­
ca, przeprowadzonej na ob­
szarze powiatu gnieźnieńskie­
go w miesiącu lutym br.

Do wszystkich 10 punktów 
spędów dostarczono w lutym 
ogółem 217 ton żywca, za któ­
ry zapłacono rolnikom ponad 
40 milionów zł. Gminami, w 
których zanotowano najwięcej 

się z nami — Polkami — je­
dynymi z najciężej pokrzyw­
dzonych ofiar zawieruchy wo­
jennej.

— Zetknięcie się z nami bę­
dzie miało dla nich jeszcze jed 
no głębokie znaczenie poli­
tyczne. Patrząc na nas będą 
mogły się przekonać naocznie, 
źe głoszone przez nas hasło 
wolności, równouprawnienia 
kobiet i otwierania dróg awan 
su społecznego dla wszystkich 
warstw — to nie puste słowa 
a czyny.

Cieszę się, że jechać do An­
glii przypadło w udziale mnie, 
prostej kobiecie, dawnej ro­
botnicy, którą Polska Ludowa 
wysunęła na stanowisko, któ­
re dziś zajmuję. Wymienimy 
doświadczenia, opowiemy jak 
sobie radzimy w pracy.

— Czym zamierzacie podzie 
lić się z niemi?

— Chciałabym mieć moż­
ność opowiedzieć o naszej pra 
cy przy warsztatach, na po­
lach, w instytucjach, w ra­
dach narodowych i na innych 
odcinkach, o naszych zdoby­
czach i osiągnięciach. To jest 
najlepsze świadectwo jak prag 
niemy pokoju.

— A czego zaczerpnąć od 
nich?

— Musimy, poznać formy 
ich walki o pokój. Co kraj to 
inne warunki, to też forma i 
walka kobiet demokratycz­
nych jest wszędzie różna, ale
cel ten sam. Z. M.

Ociemniali pracują wydajnie

Państwo poprzez specjalne szkolenie zawodowe dla ociemnia­
łych, daje im możność zarobkowania. Poznańska fabryka Cen­
tra zatrudnia przy produkcji kilku ociemniałych, którzy dosko­
nale wywiązują się ze swej pracy. U góry: tow. Pawlak dzięki 
odpowiedniemu wyszkoleniu pracuje przy kantowaniu blachy 
do ogniw, wykonując 215 szt. dziennie ponad normę. U dołu: 
ob. Stachowiak, zatrudniony przy nabijaniu izolacji, doskonale 

daje sobie radę z obsługą maszyny.

transakcji, są: Kłecko i Czer­
niejewo, w których podaż 
żywca w ostatnim tygodniu 
lutego br. wzrosła w porów­
naniu z podażą w pierwszym 
tygodniu tegoż miesiąca od 
200 do

Dla 
skupu 
dzaju

500%.
masy chłopów akcja 
stanowi pewnego ro- 
nowość, do której — 

rzecz jasna — musieli nabrać 
dopiero przekonania. Trzeba 
było przełamać pokutujące 
jeszcze na terenie wsi wielko­
polskiej mniemanie, jakoby 
dotychczasowa „dzika" nagon­
ka, prowadzona na własną 
rękę przez rzeźników i wszel­
kiego autoramentu skupywa- 
czy, naganiaczy itd. była je­
dyną drogą, która dawała rol­
nikowi — producentowi ko­
rzyści. Oczywiście, komu zna­
ne są ich „praktyki", ten wie 
doskonale, iż doprowadziły o- 
ne do całkowitej dezorienta-

Prawie 13 iMw licu oliwi 
robotnicy metalowcy - racjonalizatorzy produkcji

WARSZAWA. Państwowy
Przemysł Metalowy zdołał w

rzemieślnicza

w powiecie wolsztriiskim
Staraniem Związku Bojow­

ników o Niepodległość i Demo 
krację, uruchomiona została 
w ostatnich dniach w Wolszty 
nie Związkowa Spółdzielnia 
„Bojownik". Ma ona na celu 
wykonywanie prac z dziedziny 
krawiectwa męskiego, dam­
skiego, wojskowego oraz ezap 
nikarstwa.

Inicjatywa Związku znalaz­
ła z miejsca poparcie, o czym 
świadczą liczne zamówienia. 
Na razie Spółdzielnia zatrud­
nia 12 osób.

Podkreślić należy, że jest to 
pierwsza spółdzielnia rzemie­
ślnicza na terenie powiatu 
wolsztyńskiego. (kt)

zakupiono w lutym 
cji chłopów w odniesieniu do 
tak ważnego zagadnienia, ja­
kim jest bezsprzecznie dystry­
bucja żywca z terenu wsi de 
miast

Trzech 
wyroków śmierci 
źqda prokurator 
w procesie „Murata"

ŁÓD2 (PAP). Kary śmierci 
dla oskarżonego Małolepszego 
oraz księży Łososia i Ortotow- 
skiego, zaś dwunastu lat wię­
zienia dla księdza Farysia za­
żądał rzecznik oskarżenia w 
procesie przed Wojskowym Są­
dem Rejonowym w Łodzi.

Stwierdzając, iż przestępstw 
oskarżonych nie można rozpa­
trywać samych w sobie, proku 
rator powiedział, że zbyt czę­
sto zasiadają na ławach oskar­
żonych bandyci 1 ich pojilecz- 
nicy w sutannach, aby przecho 
dzić obojętnie wobec tych fak­
tów. Cytując fakty ostatnich 
procesów, przedstawiciel urzę­
du prokuratorskiego podkreśla, 
iż przestępstwa, które ciążą na 
oskarżonych w tym procesie są 
przejawem toczącej się walki 
klasowej.

ub. roku zaoszczędzić 3 mild. 
215.745 tys. zł. Oszczędności te 
uzyskano przez podniesienie 
wydajności pracy, redukcję 
przerostów osobowych, racjo­
nalne zużycie surowców, o- 
szczędne zużycie węgla, ener­
gii elektrycznej i wody oraz 
dzięki racjonalnemu wykorzy­
staniu maszyn, urządzeń, narzę 
dzi itp.

Bardzo poważną sumę o- 
szezędności. wynoszącą 118.741 
tys. zł, uzyskano dzięki uspra 
wnieniom i pomysłom racjo­
nalizatorskim. W ciągu ub. r. 
Komisja Usprawnień Przemy 
słu Metalowego zatwierdziła 
748 usprawnień, dokonanych 
przez 1.124 pracowników prze 
mysłu metalowego, przeważnie 
robotników.

Tytułem nagród dla racjons 
limiterów produkcji, wypłaco* 
no w ub. r. ponad 12.913 tya 
sŁ
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Minister Moch zakazał manifestacji
ar ofrozjf B^ni& kobiet
Masy pracujące Francji solidaryzują sią z deklaracją

PARYŻ(PAP). Minister spraw wewnętrznych Moch wydał za | raził myśl wszystkich uczci-

Thoreza

rządzenie, w którym zakazuje manifestacji kobiet w dnia 6 ; wych Francuzów.
marca nie tylko w Paryżu, lecz również w Marsylii i Strass- 
burgu. Jednocześnie policja podała do wiadomości, iż wszczę-

wojna przeciwko
Agresywna 
Związkowi

Konferencja w KC PZPR

w wychowaniu dzieci i młodzieży

to dochodzenia przeciwko autorom ulotek, które wzywały 
wzięcia udziału w manifestacjach z okazji Dnia Kobiet.

do

Radzieckiemu byłaby zbrodnią 
i szaleństwem.

Pisarze, artyści intelektuali­
ści, podobnie jak cały naród 
francuski, pragną pokoju. Ge-

orges Mounin zaznacza, że zda 
niem wszystkich intelektuali­
stów francuskich — jedynym 
agresorem może być kapitalizm 
amerykański.

W ciągu ostatnich dni szereg 
osób zgłosiło przystąpienie do 
partii komunistycznej.

Z inicjatywy wydziałów o- 
światowego i organizacyjnego 
KC PZPR odbyła się konfe­
rencja poświęcona omówieniu 
ostatniej uchwały KC PZPR 
w sprawie Komitetów Rodzi­
cielskich i Komitetów Opie­
kuńczych szkół podstawowych 
i średnich wszelkiego typu.

W konferencji, której prze­
wodniczył zast. kierownika 
wydziału organizacyjnego KC

Zarządzenia te wywołały po­
wszechne oburzenie wśród de­
mokratycznej opinii publicznej 
Francji. Biuro Unii Kobiet 
Francuskich odbyło w związku 
z tym posiedzenie i uchwaliło 
energiczny protest przeciwko 
zakazowi manifestacji. Biuro 
wzywa wszystkie organizacje 
postępowe do nadsyłania de­
pesz protestacyjnych do mini­
sterstwa spraw wewnętrznych.

Do decyzji Biura Unii Ko­
biet Francuskich przyłączyła 
się Krajowa Rada Bojowników 
o Pokój i Wolność, która o- 
świadczyła, iż poprze przy goto 
wania do obchodu Międzyna­
rodowego Dnia Kobiet we Frań 
cji.

Wiadomości o podobnych u- 
chwałach nadchodzą ze wszyst 
kich miejscowości Francji.

PARYŻ (PAP). W całej Frań 
cji odbywają się manifestacje 
świadczące o woli maś ludo­
wych obrony pokoju. Krótko­
trwałe strajki ostrzegawcze ja­
ko wyraz solidarności z akcją 
bojowników o wolność i pokój 
miały miejsce na przedmie­
ściach Pary ża w St. Quen, Ar- 
genteuil i Courbevoie. 1.500 
pracowników linii lotniczych 
Air France w Orły pos lano wi­
to również poprzeć akcję w o- 
bronie pokoju. Strajki prokla­
mowano również w okręgu ly- 
ońskim.

.Podkreśla się, że w akcji bo­
jowników o wolność i pokój 
wzięli udział zarówno pracow-

nicy zrzeszeni w CGT jak w
chrześcijańskich związkach za­
wodowych.

Strajki objęły kolejarzy j me 
talowców. 20 tys. pracowni­
ków przemysłu tekstylnego wy 
stosowało telegram do prezy­
denta republiki. 4 tys. robot-
ników inżynierów fabryki
Bełliet uchwaliło jednogłośnie 
rezolucję w obronie pokoju.

PARYŻ (PAP). Na ręce ge­
neralnego sekretarza Francu­
skiej Partii Komunistycznej — 
Thoreza — napływają w dal­
szym ciągu listy i telegramy 
solidaryzujące się z jego dekla 
racją. Znany pisarz Claude 
Roy podkreśla, że Thorez wy-

Pogwałcenie międzynarodowych zobowiązań przez USA

Brutalna napaść policji amerykańskiej 
na siedzibę Radzieckiej Misji Wojskowej w Bizonii 
Oświadczenie Marszałka Sokołowskiego

BERLIN (PAP). W związ­
ku z niezmiernie brutalnym
zachowaniem się amerykań-
skich władz wojskowych w
stosunku do członków Ra-

faMM iosciBła msiawneiio
wzywa naród rumuński
do budowy państwa socjafstycznego

BUKARESZT (PAP). Głowa 
kościoła prawosławnego w Ru 
munii. patriarcha Justynian, 
odczytał w katedrze bukaresz­
teńskiej list pasterski, który 
był transm. przez rozgłośnie 
rumuiWcie. W liście tym pa­
triarcha podkreślił, iż nowy 
ustrój Rumunii zniósł eksploa­
tację człowieka przez człowie­
ka i zapewnił kościołowi prawo 
sławnemu całkowitą swobodę 
w wykonywaniu swych obrzę­
dów relcgijn. Obecny rząd ru­
muński w przeciwieństwie do 
poprzednich rządóvz, które 
zmuszały kapłanów do prowa 
dzenia agitacji politycznej, nie 
miesza się w sprawy wewnętrz 
ne kościoła, zostawiając całko­
witą swobodę działania wła­
dzom kościelnym, a istniejąca

ilość seminarów duchownych 
jest zupełnie wystarczająca.

W zakończeniu patriarcha 
wezwał swych wyznawców do 
owocnej pracy przy budowie 
państwa socjalistycznego.

Olbrzymie straty w całym świecie
spowodowały huragany i śnieżyce

Wojska 
t3S2usloai8R'ejGrrCii 
rozslrzeliwują jeńców

PARYŻ (PAP). Jak donosi 
radio Wolnej Grecji władze 
ateńskie poczęły stosować roz­
kaz naczelnego dowództwa 
monarchiśtycznych sił zbroj­
nych gen. Papagosa o bez­
względnym traceniu wszyst­
kich żołnierzy i oficerów sił 
demokratycznych, wziętych do 
niewoli.

NOWY JORK (PAP). Se­
kretariat ONZ podał do wia­
domości, iż na imię sekretarza 
generalnego Trygve Lie, na-

dzieckiej Misji Repatriacyjnej 
we Frankfurcie nad Menem, 
Radzieckie Biuro Informacji 
ogłosiło w dniu 2 bm. treść 
oświadczenia, jakie złożył jego 
przedstawicielowi marszałek 
Sokołowski.

LONDYN (PAP). Korespon- 
denci Reutera donoszą, iż hu­
ragan, który zanotowano w róż 
nych częściach świata, spowo­
dował poważne straty.

W Anglii, według prowizo­
rycznych danych, straty mate­
rialne sięgają 1 miliona funtów 
szterlingów. Są również ofia­
ry w ludziach. Kraje skandy­
nawskie zostały pokryte gru­
bą warstwą śniegu, który za­
hamował w wielu wypadkach 
komunikację. W Belgii w cza­
sie zamieci śnieżnych zginęło 
6 osób. Wskutek gołoledzi 
ruch na wielu drogach Belgii 
został przerwany. W Ardenach 
komunikacja uległa zahamo­
waniu, wskutek wielkich opa­
dów śnieżnych.

We Francji południowej, hu 
ragan, którego szybkość do­
chodziła do 95 km na godzinę, 
uszkodził liczne gmachy i wy 
wołał straty w drzewostanie. 
We Włoszech zanotowano wiel 
kie opady śnieżne.

Nad Australią przeszedł cy­
klon z szybkością około 190 
km. na godzinę. 4 osoby zginę 
ły pod zburzonymi gmachami.

Liczba rannych dotychczas nie 
została ustalona. Poważnie u- 
cierpiały trzody na pastwi­
skach.

Wskutek buvzv’ śnieżnej, któ 
ra nawiedziła północno-wscho­
dnie Stany USA, zginęło 23 
osób. Wielkie opady śnieżne 
spowodowały w wielu miej­
scach przerwy w komunikacji 
drogowej, kolejowej i telefo­
nicznej.

deszła depesza od ministra
spraw zagranicznych Bułgarii 
Kolarowa w sprawie incyden­
tów na granicy bułgarsko- 
greckiej

Kolarow donosi, że oddzia­
ły wojskowe i samoloty rządu 
ateńskiego sprowokowały na 
granicy między Grecją i Buł­
garią 4 incydenty jedynie w 
ciągu ostatnich 10 dni lutego 

]br.

W oświadczeniu swym mar­
szałek Sokołowski stwierdza, 
że dnia 2 marca amerykańska 
policja wojskowa zablokowała 
gmach Misji Repatriacyjnej 
we Frankfurcie nad Menem, 
wyłączyła wodę, telefony, 
światło i gaz °raz zabroniła 
wyjścia z. bydynku. Równocze­
śnie generał Clay zawiadomił 
korespondentów prasowych, 
że funkcjonariusze Misji Ra­
dzieckiej nic otrzymają więcej 
żywności i że nie będą mogli 
nikogo u siebie przyjmować. 
Pod kierownictwem prowadzą­
cego całą tę brutalną akcję 
pułkownika Sterlinga Woeda 
uzbrojeni amerykańscy poli­
cjanci wojskowi przeszli przez 
parkan, otaczający ogród mi­
sji i 8 jej członkom — ofice­
rom radzieckim postawili ulti­
matum: opuścić Frankfurt nad 
Menem lub umrzeć z głodu.

Ten haniebny postępek prze 
ciwko kilku wojskowym ra­
dzieckim w amerykańskiej 
strefie Niemiec jest nowym 
dowodem gwałcenia przez wła 
dze amerykańskie w B‘zonii 
zobowiązań międzynarodo­
wych przyjętych zarówno 
przez amerykańskie władze 
okupacyjne, jak i przez rząd 
Stanów Zjednoczonych

Wydalenie Radzieckiej Misji 
Repatriacyjnej z Frankfurtu 
nad Menem — stwierdził mar­
szałek Sokołowski — potrzeb­
ne jest władzom Amerykań­
skim do tego, aby mogły ułat­
wić stosowanie dalszej polity­
ki przymusu wobec obywateli 

L radzieckich, wciąż jeszcze

przebywających w amerykań­
skiej strefie Niemiec. Ha­
niebna napaść policji amery­
kańskiej na* siedzibę Misji Ra­
dzieckiej świadczy © tym, źe 
władzom amerykańskim w 
Niemczech obce są elementar­
ne międzynarodowe tradycje 
i zwyczaje, przyjęte we wszy­
stkich cywilizowanych kra­
jach. Pełną odpowiedzialność 
za utrudnianie repatriacji oby 
wateli radzieckich i za prowo­
kacyjną napaść na Radziecką 
Misję Repatriacyjną składa 
radzieckie dowództwo wojsko­
we na amerykańskie władze 
wojskowe w Niemczech.

Postępy Ch'ń^kich 
Woisk Ludowych

LONDYN (PAP), korespon­
dent nankiński agencji Reu­
tera donosi, źe armia chiń­
skich wojsk ludowych. liczą­
ca około 60 tysięcy żołnierzy, 
przesunęła się z prowincji 
Kiangsu na północny brzeg 
rzeki Jang-Tse. Czołówki tej 
armii osiągnęły miasta Jang- 
czuo i Sen-Mao. 60 i 90 km 
na północny wschód od Nan­
kinu. Miasto Czmgkiang, po­
łożone na południowym brze­
gu rzeki Jang-Tse i będące 
ważnym węzłem kolejowym 
dla wojsk kuomintangowśkich, 
jest zagrożone.

PZPR, tow. Izydorczyk, udział 
wzięli kierownicy wydziałów 
oświaty i wydziałów organi­
zacyjnych wojewódzkich ko­
mitetów PZPR, kuratorzy 
szkolni, działacze ZNP f przed 
stawiciele młodzieży z całego 
kraju.

Po referacie kierownika wy 
działu oświaty KC PZPR — 
tow. Kowalczyka rozwinęła 
się dyskusja, w której udział 
wzięło 19 osób.

W wyniku obrad omówiono 
role Komitetów Rodzicielskich 
i Opiekuńczych w wychowa­
niu dzieci i młodzieży oraz w 
zapewnieniu dzieciom i mło­
dzieży szkolnej wychowania 
w duchu n<>wej demokratycz­
nej świadomości społecznej o- 
raz w zapewnieniu młodzieży 
robotniczej i chłopskiej odpo­
wiednich warunków nauki.

Wytyczono również zadania 
organizacji partyjnych i dzia­
łaczy oświatowych w kampa­
nii wyborczej do Komitetów 
Rodzicielskich.

Skandynawskie 

partie komunistyczne 
przeciwko 
agresywnym spiskom

OSLO (PAP). W Oslo odbył 
się wielki wiec w obronie po­
koju, na którym wystąpił z 
przemówieniem przywódca Par 
tiii Komunistycznej Norwegii, 
Emil Loevlien.

Mówca podkreślił doniosłą 
rolę Związku Radzieckiego w 
wyzwoleniu krajów europej­
skich. w tej liczbie Norwegii, 
spod okupacji hitlerowskiej i 
zaznaczył, że w chwili, gdy 
imperializm amerykański zagra 
ża pokojowi i knuje spiski a- 
gresywne przeciwko Zwńązko- 
wi Radzieckiemu, wszystkie 
narody, a z nimi i naród nor 
weski, powinny zjednoczyć się 
z wielkim narodem radziec­
kim i s:łami postępowymi na 
całym świecie w celu wzmo­
żenia walki o pokój.

Na wiecu wystąpili również 
przedstawiciele Partii Komu­
nistycznej Danii — Larsen i 
Partii Komunistycznej Szwe­
cji — Ohman, którzy wyrazili 
całkowitą solidarność ze sta­
nowiskiem Loevliena.

Wskuiek szalejącego sztormu 
ruch w wrlaeli ustał 
Sytuacja powodziowa opanowana

gdaNs: (PAP). \ W portach ' Beaufortha, wstrzymany był 
Gdańsk i Gdynia na skutek szal zupełnie ruch przeładunkowy 
lejącego sztormu, którego siła statków. Według dotychczaso 
dochodzi do 9 stopni w skali I wych meldunków w portach 

. tych wysoka fala tylko nie-Hie przestaniemy się domagać repatriacji
ROBOTNIKÓW POLSKICH Z FRANCJI

znacznie uszkodziła nabrzeża.
W okolicach Śtutthofu 2 ku­

try rybackie znajdujące się na 
morzu wzywały pomocy.

W akcji ratowniczej biorą u- 
dział pracownicy GUM, człon-

Strajk drukarzy
w Finlandii

SZTOKHOLM (PAP). Z Hel­
sinek donoszą, że w dniu 1 
marca rozpoczął się w całej 
Finlandii strajk pracowników 
drukarni, którzy domagają się 
10 proc, podwyżki płac. Strajk 
został ogłoszony przy popar­
ciu Rady Związków Zawodo­
wych i obejmuje wszystkich 
pracowników drukarskich na 
terenie całego kraju.

Dziennik „Vapaa Sana" do­
nosi, że Związek Zawodowy 
Robotników Budowlanych od­
mówił podpisania nowego u- 
kładu zbiorowego, proponowa­
nego przez pracodawców Ro­
botnicy budowlany domagają 
się wyższej skali płac oraz 
zmiany pewnych warunków 
umowy, dotyczących urlopów i 
ubezpieczeń społecznych.

Odmowa przez rząd francuski zawar­
cia z rządem polskim porozumienia w 
sprawie repatriacji robotników polskich 
z Francji, wywołała zrozumiałe oburze­
nie naszego społeczeństwa.

Fakt, źe odmowa rządu francuskiego 
nastąpiła W okresie wzmożonego naci­
sku imperialistów amerykańskich na 
pełne podporządkowanie Europy inte­
resom kapitału amerykańskiego — nie 
jest rzeczą przypadku. Nie jest też 
rzeczą przypadku, że reakcyjny rząd 
francuski, pod dyktandem mocodawców 
amerykańskich, usiłuje wykopać prze­
paść między ludem francuskim i pol­
skim.

Posunięcie Mocha 1 jego kliki jest 
dalszym ciągiem anty pokojowej, anty­
humanitarnej działalności kapitalistycz­
nych podżegaczy wojennych. W okresie 
trwania umowy — mówi dr Kostkie- 
wicz — emigranci polscy we Francji 
zwracali się do delegata rządu polskie­
go we Francji i otrzymywali dokładną 
datę wyjazdu. Delegatura załatwiała 
wszystkie formalności, związane ze 
zbiorowym paszportem i zbiorową wizą. 
Poza tym otrzymywali reemigranci 
wszelkie ułatwienia w przewiezieniu 
swego dobytku specjalnymi wagonami 
oraz dodatkowe karty żywnościowe, 
umożliwiające odpowiednie zaopatrze­
nie się na drogę. Obecnie wszystko to 
zostało przekreślone. Rząd francuski 
mówi wprawdzie o wyjazdach indywi­

dualnych, ale faktyczne stanowisko do­
tychczasowe rządu francuskiego wyka­
zuje, że starania tego rodzaju napotka­
ją na wielkie trudności.. Spełnienie 
więc żywiołowego pragnienia wychodź- 
twa polskiego, powrotu do ojczyzny, 
gdzie czeka je chleb. praca i troskliwa 
opieka — staje się z winy rządu fran­
cuskiego — niemożliwe.

O tragicznym położeniu robotników 
polskich, szczególnie górników w wy­
tworzonej przez rząd francuski sytuacji 
informuje nas dr Irena Domańska, wi­
ceprezes Z. Gł. PCK:

„Setki emigrantów, którym został wy 
znaczony termin wyjazdu, znalazło się 
obecnie bez dachu nad głową i bez pra­
cy. Przygotowując się bowiem do wy­
jazdu, zlikwidowali wszystkie swoje 
sprawy we Francji, jak np. wymówili 
pracę, mieszkanie, zabrali dzieci ze 
szkół. W tej chwili zostali po prostu na 
ulicy, nie mogąc wrócić ani do domu, 
ani do pracy, dokąd nie chcą ich po­
nownie przyjąć".

Z dalszej rozmowy dowiadujemy się, 
że PCK będzie w dalszym ciągu ściśle 
współpracować z polskimi czynnikami 
we Francji, celem przyjścia z jak naj­
większą pomocą finansową, lekarską, 
żywnościową emigrantom polskim, sta­
rającym się o wyjazd do kraju. Już 
obecnie PCK przychodzi z doraźną po­
mocą tym, którzy są bez mieszkań i 
pracy. Francuski Czerwony Krzyż zu-

pełnie się nie interesował reemigran­
tami polskimi z Francji i obecnie rów­
nież nie można liczyć na jego pomoc.

Inne jest stanowisko mas pracują­
cych Francji z klasą robotniczą na cze­
le. W pełni solidaryzują się one z wal­
ką uchodztwa polskiego o prawo po­
wrotu do ojczyzny. Świadczą o tym 
Zebrania protestacyjne górników fran­
cuskich, m. in. w Saint Etienne, Pas 
de Calais. Lille, na których domagają 
się od rządu francuskiego podpisania 
nowej umowy repatriacyjnej z Polską, 
świadczą o tym listy i pomoc material­
na, otrzymywana przez polskich emi­
grantów, Masy pracujące Francji dają 
na każdym kroku dowód swej przy­
jaźni do ludu polskiego.

„Postępowanie rządu francuskiego — 
mówi prezes Z. G. PCK, dr Kostkic- 
wioz jest sprzeczne z elementarnym 
pojęciem człowieczeństwa. Polski Czer­
wony Krzyż zainteresowany w utrzy­
maniu pokoju, protestuje przeciwko 
anty pokojowemu, antyludzkiemu posu­
nięciu rządu francuskiego".

Nie mamy zamiaru rezygnować z po­
wrotu emigracji polskiej z Francji do 
kraju, będzie o to walczyło całe spo­
łeczeństwo polskie, przy współudziale 
wszystkich kół postępowych świata, 
którym drogą jest sprawa pokoju, któ­
rym drogie jest prawo człowieka do 
samostanowienia.

Bronisław Troński

ko wie PZPR, wojsko 
Służby Polsce".
Dzięki zbiorowym 

sytuacja powodziowa

i junacy

wysiłkom 
na wszy-

stkich odcinkach województwa 
została opanowana. Z zagrożo­
nych miejsc woda opadła. Ak­
cja zabezpieczenia trwa. W 
portach Tolkmicko i Frombork 
woda z miejsc poprzednio za­
lanych ustąpiła. W obwodzie 
ochronnym Elbląg stan wody 
obniżył się z 6,50 na 5,95 m.

W znacznym stopniu uspo­
koił się sztorm w Karwii.

Na wschód od Łeby wydmy 
są silnie podmyte, jednak nie­
bezpieczeństwo nie grozi na 
tym odcinku.

Za świata &
* W całej Norwegii odbywają 

się wiece protestacyjne przeciw­
ko przystąpieniu do paktu pół­
nocno - atlantyckiego.

* S.F.Z.Z. liczy obecnie 76 mi­
lionów członków W ciągu 3 lat 
istnienia Federacji liczba człon­
ków wzrosła o 11 milionów.

* W Brukseli otwarta została 
wystawa „Grecja — ziemia wol- 
ności‘\ obrazująca dotychczasowe 
osiągnięcia rządu demokratyczne­
go na terenach wyzwolonych.

♦ Międzysojusznicza Agencja Re 
peracyjna ogłosiła, że wskutek 
polityki anglosaskiej 18 państw 
(nie licząc ZSRR 1 Polski) otrzy­
mało dotychczas zaledwie 0.045 
proc, wartości poniesionych strat*
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♦ paroelanckimi. $
# Współpraca taka nie mo-* 
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* postanowiła dać początek ♦ 
* takiej właśnie akcji, obej-* 
♦ mując patronat nad poznań J 
# ską fabryką papieru „Mai-*

Robotnicy Malty przekraczają nowe normy
i zarabiają więcej aniżeli dotychczas

„Malta” zaczęła produkować dopiero 1 stycznia 1948 r.r 
bo to co robiono w niej do tej właśnie daty, nie można 
nazwać produkcją. Trochę zeszytów, trochę bibułki do pa­
pierosów i to wszystko. Było to raczej uparte „czepianie 
się życia", na przekór różnym papierniczym instancjom, 
które orzekły, że z fabryki już „nic nie będzie"
Może istotnie z „Malty” nic by nie było, gdyby nie gru­
pa starych pracowników, tak pQ robociarsku do „swojej” 
fabryki przywiązanych. Ich to właśnie zasługą jest, że 
1 stycznia ruszyła maszyna papiernicza.

Na rok 1948 „Malta” już mia 
ła plan produkcyjny. Wyko­
nany on został w 118 proc. 
Sukcesy załogi w ub. roku nie 
ograniczyły się jednak tylko 
do przekroczenia planu produk

kość”. A skutek jest ten, że 
od czasu rozpoczęcia współza­
wodnictwa zmniejszył się od­
pad z 7 na 4 proc, całej pro­
dukcji.

„Zagadnienie surowcowe"

koszt produkcji i zmniejsza 
rentowność zakładu.

A załoga chce się wykazać 
nie tylko wzi-ostem wydajno­
ści, ale i osiągniętymi oszczęd­
nościami. Starają się więc ro­
botnicy drogą usprawnień 
zwiększyć produkcję, obniżyć 
jej koszt.

Zastosowano więc osobny na 
pęd do jednej z części maszy­
ny papierniczej. Zwiększyło to 
jej produkcję o 33 tony mie­
sięcznie. Obecnie w związku 
z planowanym przedtermino­
wym wykonaniem rocznej pro­
dukcji, konstruuje się już przy­
rządy inające zwiększyć wydaj­
ność maszyny.

jednak okazało się. że całkiem 
niepotrzebnie. Bo jak wynika 
z fotokopii list płacy, wyna­
grodzenia robotników za mie­
siąc styczeń wzrosły o kilka 
tysięcy. A przodownicy pracy 
Piotr Cukierski — maszynista 
zarabiający 14 tys. zł, w stycz­
niu zarobił 21 tys. zł; Kazi­
mierz Szyper, zarabiający 15 
tys., zarobił obecnie 19 tys. zł; 
Stanisław Jaskólski w grudniu 
— 16 tys., w styczniu 23 tys. 
zł. itd.

Nowe normy w praktyce o- 
kazały się także mniej „strasz­
ne", aniżeli się w pierwszych 
dniach wydawało. Bo na przy

FABRYKA A Unit a
Lista płac za aza* od

$ W ścisłym porozumieniu* 
* z koleni PZPR w fabryce, ♦ 
♦ Radą Zakładową i dyrek-* 
♦ cją, pragniemy zastano- ♦ 
* wić się, jakie są możli- $ 
* wości — a są one na * 
♦ pewno — szybkiego zwię- *
X kszenia produkcji, 
$ żenią jej kosztów,

obni- $ 
uru-*

♦ chomienia nowych dzia- * 
♦ łów, polepszenia warun- J 
* ków mieszkaniowych ro-* 
♦ botników, ich dojazdu do* 
J pracy, pragniemy przyspie-J 
♦ szyć budowę projektowa- * 
♦ nego od dawna Domu So- ♦ 
J cjalnego, pragniemy po- ? 
♦ móc Kołu partyjnemu w * 
t szkoleniu ideologicznym * 
♦ towarzyszy, kierownikowi # 
♦ świetlicy w ożywieniu ży- t 
$ cia kulturalno - oświato- * 
♦ wego, chcemy wspólnie z? 
* całą załogą wyszukać i * 
# przezwyciężyć te wszystkiej 
* momenty, które hamują J 
J chociażby w najmniejszym J 
J stopniu ilość i jakość pro- # 
X dukcji, które powodują * 
* marnowanie się chociażby ♦ 
* jednego kilograma surow-* 
# ca czy fabrykatu, bezpro-* 
Jdukcyjne tracenie chociaż- * 
♦ by jednej godziny jednego ♦ 
♦ robotnika. *
♦ Przez naszą akcję patro-J 
Jnatu pragniemy pomóc na$ 
♦każdym odcinku całej fa-* 
$ bryce i każdemu robotni-1 
| kowi, wziąć udział w* two- ♦ 
| rżeniu warunków, które ♦ 
$ dałyby pełne ujście temu* 
$ olbrzymiemu entuzjazmu- ♦ 
♦ wi pracy, który tkwi wśród * 
* kilkuset robotników „Mai-* 
♦ ty". Ze współpracy tej ♦ 
♦ spodziewamy się też wiele* 
♦ korzyści dla nas 2 naszej t 
♦ pracy. Dokładne bowiem J 
♦zapoznanie się z fabryką,# 
* poszczególnymi robotnika- * 
Jmi z ich osiągnięciami i# 
J bolączkami, ułatwi nam ♦ 
I zrozumienie tych samych | 
♦ zjawisk również i w innych j 
* zakładach pracy i właściwe j 
J ich naświetlenie. *
* Poświęcając dziś dużo * 
X miejsca tej fabryce, roz- 
J poczynamy realizację prak- 
1 tyczną naszego patronatu.
* (d)

FABRYKA „ULaUri . , , a
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cji. Robotnicy „Malty” nie czu 
li się na tyle usprawiedliwieni 
trudnościami pierwszego roku 
produkcyjnego, aby nie zobo­
wiązać się do „Czynu Kongre-

sprowadza się w fabryce do tro 
ski o jego jakość, mianowicie: 
celuloza z Włocławka zawiera 
20 proc, wody, a z Kluczy aż 
64 proc., co ogromnie podraża

s owego”.
Zwiększenie produkcji nie 

było na razie możliwe. Coraz 
więc częściej zwracali swoją 
uwagę na wypalone wraki 
dwóch olbrzymich maszyn: pa­
pierniczej i kartoniarki. Wy­
bór padł na kartoniarkę. Ale 
cóż, *brak było łożysk kulko­
wych, wałów kamiennych, meta 
lowych skrobaków... Od czego 
jednak jest głowa na karku i 
twarda wola? Łożyska kulko­
we zastąpiono ślizgowymi, a 
drewniane skrobaki i żeliwne 
wały okazały się całkiem wy­
starczające.

Na dzień Kongresu kartoniar 
ka ruszyła. Próba wykazała, że 
można na niej produkować naj 
lepszy gatunek kartonu, nawet 
taki, który powędruje zagrani­
cę ,po dewizy”.

Obecnie grupa robotników 
tzw. inwestycyjnych pracuje 
przy czymś, co na razie jest ol 
brzyrnim zardzewiałym ruszto­
waniem, a w niedalekiej przy­
szłości ma być drugą maszyną 
papierniczą.

PLAN STYCZNIOWY
WYKONANO W 102 PROC.

„Malta” nabiera więc rozma­
chu. „Malta” produkuje już 
367 ton papieru miesięcznie. 
Załoga styczniowy plan wyko- 
nała w 102 proc, a roczny chce 
wykonać daleko przed termi­
nem.

Zamierzenia te są całkiem 
realne, ponieważ w fabiyce 
wszyscy niemal pracownicy ob 
jęci są współzawodnictwem 
pracy. I to nie tylko takim 
„na ilość”, ale również „na ja-

Władysław Augustyniak — maszynista wraz z całą obsługą 
maszyny wykonał nową normę w 120 proc.

WZROSŁY PŁACE
wzrasta wydajność pracy...
Trochę niepokoju wniosła do 

fabryki reforma płac. Wkrótce

kład maszynista Władysław 
Augustyniak — z całym swoim 
zespołem — wykonał nową noi 
mę w 120 proc. Augustyniak 
nie martwi się tym, że w gru­

dniu miał większy procent pize 
kroczenia normy, bo w grudniu 
zarobił tylko 14.545 zł, a w 
styczniu z mniejszym przekro­
czeniem normy — 22.142 zł 
(patrz fotokopia poz. 5).

Jest w „Malcie” grupa pra­
cowników, której sprawa płac 
jest jeszcze w toku załatwia­
nia. Są to robotnicy obsługu­
jący kołognioty rozcierające 
surowiec. Dotychczas robotni­
cy ci byli premiowani, w zależ 
ności od stopnia przekroczenia 
normy przez obsługę maszyny. 
Obecnie na pracę przy koło- 
gniotach wyznaczona jest nor­
ma. Robotnicy z kołogniotów 
nie mogą przygotować więcej 
surowca, aniżeli może zużyć 
maszyna. Ich wydajność pracy 
zależy całkowicie od wydajno­
ści obsługi maszyny. I jeśli 
obecny system współzależności 
między załogą maszyny i koło­
gniotów ma pozostać nadal; 
należałoby zrewidować normy, 
aby grupa tych pracowników 
na nowej umowie nie traciła.

Słusznie sprawą tą zajęła się 
organizacja partyjna i Rada 
Zakładowa. Bo załodze Malty, 
załodze, która mimo ponurych 
„horoskopów”, stawianych fa­
bryce przez najrozmaitszych 
„speców”, potrafiła zakład uru­
chomić i doprowadzić do dzi­
siejszego stanu, należy stwo­
rzyć taką atmosferę i takie 
warunki pracy, w których bę­
dzie ona mogła, zwiększyć swo­
ją wydajność i zwiększyć pro­
dukcję papieru — fabrykatu 
tak bardzo nam dziś potrzeb­
nego.

E. Kwiatkowska

3rz©d czierem© loty „Malty"
dziś fabryka pracuje na trzy zmiany 
i produkuje więcej niż przed wojną

Pomiędzy bocznicą kolejową a bramą wjazdową rosły 
dawniej potężne topole. Dziś pozostało tylko kilka zmur­
szałych pni — i wspomnienia.

Prawie dokładnie cztery lata temu „Malty” nie było. Tak 
najzupełniej dosłownie, jeżeli nie liczyć mocno zresztą nad- 
wyręźonego budynku administracji. Niemcy, opuszczając 
fabrykę dwa tygodnie przed oblężeniem, podpalili ją we­
dług z góry opracowanego planu. Na przepalone żelazo ma-
szyn zwaliły się popękane mury tak dokładnie, że ktoś 

się nawet nie domyślił, że tu była kiedyśobcy nigdy by 
fabryka.

Trwały jesz­
cze walki o 
Cytadelę, gdy 
na żałosnych 
gruzach zaczęli 
się gromadzić 
starzy robotni­
cy. Zjawili się 
dzisiejszy se­
kretarz koła P. 
Z. P. R., tow. 
Jaworski, Jan- 
kowiak i Dut­
kiewicz, Jędra- 
sek i Nowicki, 
obecny prze­
wodniczący Ra 
dy Zakładowej 
Piotrowski, po­
tem coraz licz­
niej inni. Sia­
dali na ścię­
tych przed bra 
mą topolach 
(miała to być 
zapora przeciw 
czołgowa) lub 
na resztkach 
zwalonego ko­
mina i kom- 
b ino wali. Zja­
wili się za Mi­
ka dni Soba- 
szek (później­
szy dyrektor 
„Malty”, obec­
nie dyr. Poz­
nańskiego Zje­
dnoczenia Pa-

grudnia 1948 r. Piotr Nowak — palacz kotło­
wy dał pierwszy sygnał otwarcia fabryki.

piemiczego), Musiałowski, Ko­
ber, Żątowski i Kiszka — 
ekipa, przysłana przez Mini­
sterstwo Informacji i Propa­
gandy.

Dokładne badania wykaza­
ły, że fabryka jest zniszczona

i odbudujemy ją 
samych.

dla siebie

Grupa robotników urosła
już niemal do 40 osób. Pier­
wszą pracą było usunięcie 
drzew, drugą uruchomienie 
warsztatu ślusarskiego bez 
którego nie można było na­
wet pomyśleć o remoncie ma­
szyn. Warsztat urządzono w 
— gęsiami. Niemiecki „wła­
ściciel” hodował tam gęsi, 
które następnie wysyłał w 
prezencie do Berlina, otrzy­
mując w zamian przydziały 
surowców.

Po warsztacie przyszła ko­
lej na budynek maszyny pa­
rowej, później komin, halę 
kołogniotów (potężne koła 
kamienne, każde wagi do 2

Ale to była tylko próba w 
częściowo odbudowanej fa­
bryce. Jeszcze trzeba było 
wykończyć remont potężnej 
maszyny do wyrobu papieru, 
położyć dach nad magazynem, 
naprawić dziesiątki mniej i 
więcej ważnych drobiazgów. 
I wreszcie...

— 5 minut trzymałem sznur

ton, rozgniatające makulaturę 
na miazgę papierową), halę 

rófrno-kartoniarki itd. A 
cześnie * remontowano 
ny. Wyciągano je z 
czerwone od rdzy,

maszy- 
gruzów 
pogięte,

od syreny mówi palacz
kotłowni Piotr Nowak —• gdy 
31 grudnia 1947 r. fabryka ru-
szał£ naprawdę. żeby cały
Poznań wiedział, że już ru­
szamy. Chciałem jeszcze dłu­
żej, ale tak mi coś zwilgotnia­
ło w oczach i już nie mogłem.

— No, a jak tam było z 
zarobkami w tych czasach? — 
pytamy.

— Zupełnie dobrze — odpo­
wiadają. Pewnie, nikomu się
nie przelewało, czasem
było za

nie
co butów kupić, ale

głodny nikt nie chodził. A
później z miesiąca na miesiąc
lepiej. Dostawaliśmy już

w 92 proc. Czy warto ją 
było odbudowywać?

— A jednak musimy fabry­
kę odbudować — postanowio­
no na którejś tam z rzędu na-
radzie robotników. To
przecież już nasza fabryka,

przepalone i popękane.
— To, co wyciągaliśmy spod 

gruzów — mówi ślusarz Ja- 
slk, odznaczony później Krzy­
żem Zasługi — z trudem przy 
pominało maszynę. No, ale 
jakoś poszło. Nieraz na od­
kręcenie jednej śruby trzeba 
było poświęcić cały dzień. W 
jednym tygodniu wszyscy by­
liśmy ślusarzami, w drugim 
cieślami, w trzecim murarza­
mi — jak wypadło. A taki 
np. Pietrowski sam przekuł 
80 grubych jak udo wiązarów 
do dachu.

Dziś łatwo się o tym mówi, 
ale naówczas trzeba było po­
konać wiele trudności. Brak 
było narzędzi, łożysk kulko­
wych nie można było wogóle 
dostać, nawet z węglem do 
kuźni było trudno.

I sierpnia 1947 r. maszyni­
sta Idzi Grzesiak przeżył -t 
jak sam mówi — najpiękniej­
szy dzień w swoim życiu. Na­
palił wtedy w kotłowni i prze 
stawił dźwignię uruchomia­
jąc transmisję maszyny paro­
wej i hali kołogniotów

stałe premie, które wynosiły 
nawet do 210 pr©c. pensji. A 
za uruchomienie dostaliśmy 
dodatkowo pół miliona. Nie 
zapomniano o naszej pracy.

Dziś fabryka pracuje już 
pełną parą na trzy zmiany. 
Liczba pracowników rośnie. 
Pod okiem starych pracowni­
ków kształci się młodzież, jak 
np. 20-letni tokarz tow. Bo­
gusław Janiszewski, absolwent 
szkoły zawodowej w Pozna­
niu, wyrabiający około 115 
proc, normy.

Dziś „Malta4* jest taką sa­
mą fabryką jak przed wojną, 
tyle, że bardziej unowocze­
śnioną i dzięki en tuz jamowi 
pracy więcej produkującą. 
Odbudowa fabryki kosztowała 
100 mil. zł, natomiast war­
tość jej wynosi o^oło 700 mil. 
zł. Ta różnica 600 mil., wy­
dobyta z gruzu i pogiętego że­
lastwa, z uporczywej pracy i 
właściwego do niej podejścia^ 
— to był najpiękniejszy pre­
zent. jaki robotnicy mogli 
sobie zrobić.

I dlatego akcent, jaki kła­
dą na słowie „nasza”, gdy mó­
wią „nasza fabryka**, posiada 
w „Malcie” specjalną wymo­
wę

J. Dostatni
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Mobotnicy objęli opiekę
nad szkolq w Ławicy trywanej przez troskliwych opie-

Za kilka dni odbędzie się próba obciqżenia
Na skraju niewielkiego pla­

cyku, utworzonego przez odgro 
dzenie końcowego odcinka ul. 
Wielkiej od ul. Garbary, leżą 
stosy rozmaitej wielkości be­
lek i desek. Tuż obok, na wy­
kończonej części budującego 
się mostu Chwaliszewskiego, 
kilkunastu robotników przygo­
towuje materiał do pokrycia 
jezdni i chodników. Poprzez 
jednostajny szum płynącej ni­
żej rzeki przebija się zgrzyt pił 
i donośne stukanie młotków.

Rozpoczęte przed dwoma mie 
siącami roboty znajdują się już 
w stadium końcowym. Jeszcze 
kilka dni, a na drewnianej czę­
ści mostu położony zostanie o- 
etatni odcinek jezdni.

— Wykonamy nasze zadanie

walizujący z nami robotnicy z 
Włocławka wykonają swoje za 
danie wcześniej o dwa dni. 
Trzeba jednak wziąć pod uwa- 
9^ że ich zespół jest liczniej­
szy od naszego, podczas gdy

z obu zespołów wykonał więk­
szą pracę. Można natomiast 
śmiało powiedzieć, że jeden i 
drugi wywiązał się doskonale 
ze swoich obowiązków.

— W ciągu Julku ostatnich

przedterminowo stwierdza
zastępca kierownika robót ob. 
Kozarzewski, — Przystępując 
do pracy przewidywaliśmy, że 
potrwa ona co najmniej o kil­
ka tygodni dłużej. Ukończenie 
budowy w tak szybkim termi­
nie to niespodzianka, którą 
sprawili miastu nasi robotnicy.

Jak się dowiadujemy, przy­
gotowanie tej niespodzianki 
było możliwe jedynie dzięki 
współzawodnictwu pracy, któ­
re rozwinęło się pomiędzy dwo 
ma zespołami cieśli, zatrudnio­
nych przy budowie poręczy, u- 
kładaniu jezdni i chodników.

— Podzieliliśmy całość robót 
przy budowie mostu na dwie 
części — mówi cieśla, Franci-

zakładaniu pod chodnikami ka­
bli: telefonicznego i elektrycz­
nego. Za kilka dni, gdy wszy­
stkie roboty będą zakończone, 
gdy usunięte będą z ul. Wiel­
kiej części dawnych rusztowań, 
nowowybudowany most podda­
ny zostanie próbie obciążenia. 
Przejazd kilku naładowanych 
gruzem wozów ciężarowych u- 
możliwj dokładne zbadanie sto 
pnia jego wytrzymałości.

Według wszelkiego prawdo­
podobieństwa most oddany zo­
stanie do użytku już w przy­
szłym tygodniu, (w)

Państwowa Przetwórnia Mię­
sna nr 8 w Poznaniu jako jedna 
z pierwszych objęła patronat 
nad 58 szkołą podstawową w 
Ławicy.

Natychmiast po zadeklarowa­
niu opieki wybrano na terenie 
Przetwórni specjalny trzy-oso- 
bowy komitet, który z miejsca 
przystąpił do nawiązania kon­
taktu ze szkołą. Jako pierwszy 
upominek dzieci otrzymały od 
robotników Przetwórni sporą 
ilość wędlin, mięsa i kości dla 
zaopatrzenia stołówki szkolnej

Dzieci robotników i małorol­
nych chłopów z Ławicy spoźy 
wają od tej pory smaczne obia­
dy w stołówce szkolnej, zaopa-

kunów.
W najbliższych dniach bie­

dniejsze dzieci otrzymają bez­
płatnie zeszyty i inne potrzebne 
przybory szkolne.

Pracownicy Przetwórni dążą 
do nawiązania jak najściślej­
szego kontaktu ze szkołą, z nau­
czycielstwem. komitetem rodzi­
cielskim i dziećmi. W tym celu 
w niedzielę odbędzie się spe­
cjalna konferencja rodzicielska 
w Ławicy z udziałem przedsta­
wicieli Komitetu Opiekuńczego 
Przetwórni.

Rodzice — robotnicy i chłopi 
zapoznają się bliżej z robotni­
kami — opiekunami szkoły — 
i połączą swe wysiłki w pracy 
nad wychowaniem przyszłych 
obywateli nowej Polski, (r)

Bódź-Faznaś w zapasach
Dnia 6 bm. o godz. 18 w Hali 

Izb Przemysłowo - Handlowych 
odbędzie się atrakcyjne spotka­
nie w zapasach pomiędzy repre­
zentacjami okręgu łódzkiego i 
poznańskiego.

szek Drzewiecki. Jedną z
nich podjęła się wykonać 6-o- 
sobowa grupa robotników z Po
znania, drugą 10-osobowy
zespół cieśli z Włocławka.

— I który zespół wyszedł 
zwycięsko?

— To trudno powiedzieć. Ry

ęrogram audycji radiowych 
na sobotę 5. III. 49 r.

6,10 Dzień, poranny, 7,00 Wiad., 
dziennika porań., 7,20 Przegląd 
prasy stołecznej, 7,25 Muzyka, 
8.30 „Stare i nowe*4 powieść L. 
Rudnickiego, 8,50 d. c. muzyki, 
8,30 Wszechnica radiowa, 12,04 Wia 
domości południowe, 12,20 Kon­
cert solistów, 12,45 Aud. dla wsi 
z W-wy 13,00 Muzyka lekka, 13,50 
Aud. Tow. Przyj. Polsko-Radziec­
kiej, 14,00 Koncert muzyki popu­
larnej, 14,30 A. Dvorak — koncert 
wiolonczelowy, 15,20 Lok. wiad. 
spoj'^we, 15,25 Inf. poznańskie, 
15,30 ,,Historia dziadka do orze- 
chów“ audycja słowno-muzyczna 
dla dzieci, 16,00 Dzień, popołud., 
16,45 „Przy sobocie po robocie44 z 
Bydgoszczy, 17,45 Fragment „Pa­
na Tadeusza44, 18,00 Lekcja jęz. 
rosyjskiego, 18,15 „Melodie tanecz 
ne", 19,00 Wieczór Mickiewiczow­
ski, 20,00 Dzień, wieczorny, 21.00 
Konc. Krak. Ork. P. R„ 21,45 „O 
człowieku, który mordował melo­
die" aud. rozryw., 22,15 Muzyka 
taneczna w wyk. Ork. Tan. P. R. 
pod dyr. J. Cajmera, 22,45 Dysku­
sja na tematy społeczno - kultu­
ralne w opr. E. Herberta, 23,00 
Ostat. wiad., 23,10 Muz. taneczna.

zakres prac był prawie ten 
sam.

— Franek ma rację — przy- 
znaje przewodniczący Rady Za­
kładowej, tow. Śniegocki. — 
Nie sposób w naszych warun­
kach określić dokładnie, który

tygodni wyrabialiśmy przecięt­
nie po 300 proc, normy — o- 
znajmia z dumą Drzewiecki. — 
A trzeba dodać, że robeftę wy­
konaliśmy solidnie.

Niemal jednocześnie z budo­
wą mostu trwają prace przy

Tow. Czesław Sobieraj
przewodniczącym Zarządu PSS

Z dniem 1 marca br. tow. 
Czesław Sobieraj, pracownik 
Zakładów Cegielskiego, objął 
stanowisko przewodniczącego 
Zarządu Powszechnej Spółdziel 
ni Spożywców w Poznaniu.

Tow. Czesław Sobieraj jest 
znany nie tylko z działalności 
na odcinku sportowym, ale 
również z sumiennej pracy w 
fabryce i aktywnego udziału 
w życiu partii.

Praca w Zakładach HCP, 
podniosła jego poziom ideolo­
giczny i wyrobiła w nim duże 
poczucie odpowiedzialności. Z

Zakładów wyszedł za przykła 
| dem tylu innych na stanowi- 
; sko wyższe, utorowawszy sobie 
sumienną pracą drogę do a- 
wansu społecznego.

Tow. Czesław Sobieraj jest 
synem cieśli. Przed wojną pra 
cuje jako ekspedient. W cza­
sie okupacji wywieziony zo­
staje na przymusowe prace do 
Oranienburgu, skąd ucieka i 
do końca wojny ukrywa się na 
terenie Warszawy, pracując ja 
ko instalator. Po wyzwoleniu 
wstępuje do Polskiej Partii Ro 
botniczej. W marcu 1945 roku 
zostaje instruktorem WF przy 
Zarządzie Wojew. Z.W.M. w 
Poznaniu. W dwa miesiące póź 
niej, delegowany do wojew. 
gdańskiego, organizuje kursy 
polityczno-wychowawcze i wy 
chowania fizycznego.

Od r. 1946 pracuje w HCP, 
początkowo jako pracownik 
biurowy, a następnie jako kie

zimowy sezon POZLA
Za kilka tygodni wybiegną nasi 

Lekkoatleci na boiska. Tegoroczny 
sezon tak PZLA jak i POZLA 
przewiduje szereg niezwykle cie­
kawych imprez. Wśród nich nie 
zapomniano również o juniorach.

W niedzielnych okręgowych ' zi­
mowych mistrzostwach w hali 
Woj. Ośr. K. F., które rozpoczną 
#ię o godz. 10, będziemy mogli 
przekonać się o tym naocznie. 
iProgram ich bowiem obejmuje o- 
bok konkurencji kobiecych i ju­
niorów. W licznych zgłoszeniach 
nie brak i prowincji, wśród re­
prezentantów której zobaczymy 
na starcie przede wszystkim re­
kordzistę pięcioboju szkolnego — 
Walczaka. Udział Cieślikówny, A- 
damskiej, Pytlakówny, Kruszków- 
ny, Jędrowskiej oraz szeregu 
mniej znanych, niemniej obiecu­
jących 1 utalentowanych junio­
rów i zawodniczek, z których wie 
le wystąpi pierwszy raz w mi­
strzostwach, każę na nie zwrócić 
specjalną uwagę miłośników oraz 
sympatyków naszej lekkiej atlety­
ki. (Mos)

Komunikat sportowy
— Zebranie plenarne LZS „Ad- 

mira" odbędzie się w sobotę dnia 
5 marca 1949 r. o godz. 19 w sali 
X szkoły powszechnej przy ulicy 
Bosej 9.

Referat wygłosi kol. Pikulik Pa 
weł.

Zarząd POZA zawiadamia, że 
dnia 13 bm. o godz. 9,30 w I ter­
minie, a o godz. 10 w U terminie 
odbędzie się w lokalu ob. Tom-

W wadze muszej dojdzie do re­
wanżu pomiędzy mistrzem Polski 
Schneiderem a wicemistrzem Pol 
ski Balwickim, który doznał ło­
patkowej porażki w finale, odda­
jąc mistrzostwo Polski Poznanio­
wi. W wadze półciężkiej, Lenard 
będzie starał się zrewanżować No 
waczykowi za poniesioną porażkę 
łopatkową, oddając wicemistrzos­
two Polski Now-aczykowi, a zaj­
mując z powodu otrzymanej po­
rażki trzecie miejsce.

Poza tym ujrzymy w reprezenta 
cji Łodzi w wadze ciężkiej zna­
nego byłego mistrza Polski Gliń­
skiego, a w wadze koguciej byłe­
go wicemistrza Polski Łazarskie­
go.

Ceny biletów popularne od zł 30 
do zł 150.

w krytym basenie
W niedzielę, dnia 6 bm. o godz. 

17 nastąpi zakończenie trzydnio­
wych* zawodów pływackich o zi­
mowe mistrzostwo okręgu w kla­
sie I. W programie tego dnia, o- 
bok emocjonujących sztafet oraz 
meczu w piłkę wodną, znajduje­
my wszystkie biegi krótkie a więc 
100 m dla mężczyzn i kobiet we 
wszystkich uznawanych stylach.

Stałe postępy czołowej klasy na 
szych pływaków zapewniają tej 
imprezie prawdziwą atrakcję.

Piły
w obwodowych mistrzostwach siatkówki

w Chodzieży
Staraniem Pow. Inspektoratu 

Kultury Fizycznej odbyły się w 
Chodzieży Mistrzostwa Siatkówki 
VI Obwodu z udziałem mistrzów 
powiatów: Oborniki, Poznań, 
Czarnków, Piła, Wągrowiec i Cho 
dzież.

danie, przyczyniając się do po­
pularyzacji piłki ręcznej.

Mistrz Obwodu powiat Piła wy­
stąpi na zawodach wojewódzkich 

f w Poznaniu.

czyka, Poznań Wroniecka 13, Wal
równik wydziału aprowizacja i ne Zebranie Okręgu.

W turnieju, rozegranym syste­
mem puchowym, I miejsce i ty­
tuł mistrza VI Obwodu zdobył 
pow. Piła, reprezentowany przez 
jednostkę Wojska Polskiego i 
zwyciężył w finale powiat obor­
nicki w stosunku 2:0 (15:2, 15:8).

W półfinale Oborniki wygrały 
z Wągrowcem 2:0 i Piła z Czarn­
kowem 2:0. Chodzież i Poznań 
powiat odpadły w eliminacji.

Powiat szamotulski, pomimo 
zgłoszenia drużyny swej na roz­
grywki, nie stawił się. Zawody 
te wzbudziły w Chodzieży duże 
zainteresowanie i spełniły swe za

ZZK (Gniezno) 

mistrzem A klasy 
w koszykówce męskiej 

Rozegrane w Poznaniu trzecie 
spotkanie w koszykówce męskiej, 
między zespołami „Warty" i dru­
żyną ZZK (Gniezno), zakończyło 
3ię zasłużonym zwycięstwem ZZK 
w stosunku 37:33 pkt. (18:18). Tvm 
samym zespół gnieźnieńskich ko­
lejarzy zdobył tytuł mistrza o- 
krę^u A klasy i weźmie udział 
w rozgrywkach półfinałowych o 
wejście do Ligi koszykowej, które 
odbędą się w Krakowie.

BSrag&8MB

Tow Czesław Sobieraj b. mistrz 
świata w sporcie kajakowym, 
przewodniczącym zarządu PPS 

w Poznaniu

ESESBaSS

Ministerstwa Odbudowy w Pcznanm
ogłasza wpisy do:

1) Pitatznoj WO tesla jth
Warunki przyjęcia:
a) 
b)

Kie ochronnego szczepieniu |
C)

ukończone 18 lat życia, 
ukończenie: gimnazjum zawodowego, lub 2-let- 
niej Średniej Śż^oły Rzemiosł Budowlanych i 5- 
letniej praktyki budowlanej , lub 7 klas sżkoły 
podstawowej (powszechnej), oraz egzamin 
sprawdzający z języka polskiego, matematyki, 
rysunków i 10 lat praktyki budowlanej, lub 
świadectwo mistrzowskie i 5 lat praktyki bu­
dowlanej w charakterze mistrza, 
zadawalający stan zdrowia.

Państwowe Przedsię­
biorstwo Przemysłowo- 

Handlowe 
w Poznaniu

poszukuje natychmiast 

kierownica 
działu planowania 

i statystyki.
Podania wraz z ży­

ciorysem i odpisami 
świadectw nadsyłać 
prosimy do Redakcji 
„Gazety Poznańskiej" 
pod nr 174.

Pierwszeństwo mają 
el, którzy mogą się 
wykazać długoletnią 
praktyką w powyższym

trzody chlewnej

Różyca występuje rok rocz­
nie nagminnie, na terenie ca­
łego kraju, powodując niepo­
wetowane straty chłopom i u 
niemoźliwia normalny rozwój 
hodowli świń, oraz hamuje 
•wzrost stanu pogłowia. Naj­
skuteczniejszym i radykalnym 
środkiem walki z reżycą są 
szczepienia ochronne kulturą 
przeciw różycową. Szczepie­
nia będą przeprowadzane na 
wiosnę począwszy od 1 mar­
ca.

Chłopi i majątki państwowe 
muszą zwrócić uwagę, by wszy 
stkie hodowane świnie pod­
dać szczepieniu ochronnemu, 
gdyż każda sztuka nie szcze­
piona staje się roznosicielką 
niebezpiecznej choroby, która 
każdego czasu może wybuch­
nąć na nowo. Szczepieniu pod 
legają sztuki w wieku od 8 
tygodni w zwyż.

Ażeby szczepienia odniosły 
pożądany skutek władze wete 
rynaryjne czuwać będą nad

tym, by lekarze weterynarii 
dokonywujący szczepień o-
chrannych używali tylko szcze | 
pionki świeżej i żeby igły do ! 
szczepiona był po każdorazo- i 
wym użyciu wyjaławiane (de i 
zynfekowane) przez gotowa­
nie. Sposób ten zapobiega roz 
noszenia się chorób przy ma­
sowym szczepieniu.

Ochronne szczepienie świń 
poparła uchwałą w dniu 27 
grudnia 1948 r. Wojewódzka 
Rada Narodowa, polecając Po | 
wiat owym i Miejskim Radom | 
Narodowym przeprowadzenie | 
w jak najszerszym zakresie tej | 
akcji we wszystkich powiatach | 
na terenie woj. poznańskiego. !

Celem wyłączenia ryzyka i | 
nie narażania rolnika na stra- | 
ty z powodu ewentualnych wy | 
padków choroby jakie mogły- | 
by zaistnieć do czasu uodpor- | 
rżenia się świń, zaprowadzi |

Uprawnienia:
Po ukończeniu, szkoły absolwent otrzymuje świa­

dectwo i tytuł technika budowlanego z prawem wstę­
pu na Politechnikę poprzez kurs zerowy.

1) Dwuletnia Średnia Szkoła Dzeminsł Budowlanych
Warunki przyjęcia:

dziale. 174

a) 
b)

c)

18 lat życia, 
ukończenie: 7 klas szkoły podstawowej, lub 6 
klas szkoły podstawowej i egzamin sprawdza­
jący z języka polskiego, matematyki, lub w wy­
padku niższego przygotowania, egzamin spraw­
dzający w zakresie szkoły podstawowej: z ję­
zyka polskiego, matematyki, historii z nauką 
o Polsce i świecie współczesnym, geografii i ry­
sunków, 
zadawalający stan zdrowia.

Uprawnienia:
Absolwent otrzymuje świadectwo ukończenia Śre­

dniej Szkoły Zawodowej i dyplom czeladniczy.

3) Jefinarouna Szkoła Mistrzów BaSowlanycb
Warunki przyjęcia:
a) 
b)

c)

ukończone 18 lat życia, 
ukończenie: Dwuletniej Średniej Szkoły Rze­
miosł Budowlanych i rok praktyki w stopniu 
czeladniczym, lub 7 kl. szkoły podstawowej, dy­
plom czeladniczy i 2 lata praktyki w zawodzie 
w stopniu czeladniczym, 
zadawalający stan zdrowia.

Powszechny Zakład Ubezpie­
czeń Wzajemnych specjalne 
ubezpieczenie trzody chlew­
nej na czas szczepień ochron­
nych przeciw różycy.

Antoni Bączkowski

I*

Uprawnienia:
Absolwent otrzymuje świadectwo z ukończenia 

szkoły mistrzów i dyplom mistrzowski.
Zapisy przyjmuje się codziennie w sekretariacie 

Ośrodka, ul. Palacza 142. Nauka rozpoczyna się od 
dnia 15 marca.

»•’ •, Dyrektor Ośrodka — St. Antkowiak. 1T7

Księgowych 
i kontystów 
doświadczonych 
z dokładną znajomo­
ścią księgowości prze­
mysłowej przyj mą 
zaraz
Poznańskie Zjednoczo­
ne Fabryki Cukrów i 
Czekolady* Poznań, uL 
św. Wawrzyńca 11 (Go­
plana). — Zgłoszenia z 
życiorysem i odpisami 
świadectw. 181

Przetarg
Fabryka MAGGI Spółka z ogr. odp. pod za­

rządem państwowym w Poznaniu, ul. Bałtycka 85 
ogłasza przetarg na zakup

1 maszyny do pisania
z wałkiem długim 55 cm (ewtŁ dłuższym).

Oferty w bezfinnowych zalakowanych koper­
tach należy składać do dnia 11 marca 1949 r. do 
godz. 12.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 12 marca br. o 
godz. 11. Dyrekcja Fabryki zastrzega sobie pra­
wo dowolnego wyboru oferenta bez względu na 
wysokość oferowanej kwoty oraz unieważnienia 
przetargu bez podania powodów z tym, że ofe­
rent nie może sobie rościć pretensji do jakie-
gokolwiek odszkodowania. 179

PRŻilhUG
Zarząd Miejski w Kęp­

nie ogłasza przetarg na 
zakup silnika o sile 60 KM 
napięcia 220/380, obrotów 
950, pierścieniowy.

Oferować należy jedy­
nie silnik w dobrym 
stanie.

Oferty z napisem „ofer­
ta na dostawę silnika" 
składać należy do dnia 
15 marca 1949 r.

Otwarcie ofert nastąpi 
16 marca br. o godz. 10.

Zarząd Miejski zastrzega 
sobie dowolny wybór ofe­
renta.

p. o. Burmistrz
(—) Drzewlszek 180

Zawiadamiamy, że z <in. 
4 marca br. uruchomiliś­
my przy Tuczami i Rzeź­
ni Drobiu

ZAKŁAD WYLĘGOWY 
C. S. M. J. Okręgowego 
Oddziału w Poznaniu — 
Jiinikowie. Tel. nr 501-86 
(dawniej „Społem") 
Punkt odbioru jaj, wyda­
wanie piskląt, przyjmo­
wanie zamówień na pi­
sklęta oraz sprzedaż — 
odbywa' się w Poznaniu 
przy ul. Bielniki 2/4. Tel. 
ni- 14-50 i 500-16.
W ramach akcji „H" 
„Sztuczne kwoki" do wy­
chowu piskląt polecamy 
gospodyniom wiejskim w 
wielkim wyborze i pe 
przystępnej cenie. 178
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2 tysiące chłopów bezrolnych i małorolnych
otrzyma gospodarstwa na Ziemi Lubuskiej

Skończyć ze ślimaczym tempem
odbudowy osiedli robotniczych

— żqda świat pracy Zie'onej Góry

W Ministerstwie Administracji Publicznej odbyła się pod 
przewodnictwem min. Wolskiego konferencja dyrektorów 
woj. oddz. PUR-u oraz naezelnikówr wojewódzkich wy­
działów osiedleńczych, poświęcona planowi przesiedleńcze- 
osiedleńczemu w roku 1919.

Plan przesiedleńczorosiedleńczy na rok bieżący przewi­
duje przemieszczenie z ziem dawnych na ziemie odzyska­
ne rolników — chłopów bezrolnych i małorolnych z go­
spodarstw karłowatych i nieproduktywnych, których grun 
ty w planach Ministerstwa Leśnictwa przewidziane są na 
zalesienie.

Główny kierunek

I Wiejskiego Samopomocy Chłop- 
; skiej. ’
j W ramach kredytów’ udziela
; się rolnikom obarczonym 
większą ilością dzieci poży-

i czek w wysokości 80 tys. zł 
na zakup krowy i pożyczek 
(do 110 tys. zł) na zakup ko­
nia.

Nofaoobejmujący gospod ar- 
stwa rolne na. Ziemiach Odzy- 

j skanych mogą korzystać rów-
przede- i go remontu 8.900 zabudowań nież ze średnioterminowych

dleń ześrodkowany będzie w; gospodarczych kosztem I mi- 
roku bież. na najbardziej Harda 400 milionów zł. Naj'

kredytów na zasiewy.

Osiedlający się na Ziemiach 
Odzyskanych korzystać będą 
również z poważnych ulg w 
zakresie opodatkowania i 
wpłat na Społeczny Fundusz 
Oszczędnościowy. Przewiduje 
się utrzymanie wszystkich do­
tychczasowych ulg przewidzi a 
nj^ch dekretem o podatkach 
komunalnych a ponadto dal­
sze poważne ułatwienia dla 
mało- i średniorolnych chło­
pów.

W osiedlu robotniczym przy | 
Zakładach Polskiej Wełny w 
Zielonej Górze nie ma wcale
brukowanych ulic, Słusznie

dzenia ub. roku, przywieziono 
kilka ciągników szlaki, na za­
stąpienie nią chodników ce­
mentowych.

chłonne tereny woj. szczecin- ■ większe inwestycje budowla-
skiego, a szczególnie na tere.
ny nad odrzańskie, gdzie prze­
widuję się osiedlenie 12 ty­
sięcy rodzin. 8 i pół tysiąca 
rodzin osiedli się vz woj. ol-
sztyńskm, 2 
wrocławskim. 2 tysiące

WOJ. ;

Ziemi Lubuskiej oraz 1.700 w 
woj. białostockim i 800 w wo­
jewództwie gdańskim.

Liczba nieruchomości o peł­
nym stanie użytkowności na 
Ziemiach Zachodnich nie prze 
kracza obecnie 3 tys. gospo­
darstw. Nieruchomości o bu­
dynkach zniszczonych w 50 
proc, jest około 7 900, powyżej 
50 proc. — 10.969.

Do poważnego zwiększenia 
chłonności gospodarstw rol­
nych na Ziemiach Odzyskanych 
przyczyni się pełna realizacja
państwowego planu 
cyjnego, w którego

ne przeprowadzane będą
roku bież, na terenie

więc Zarząd Miejski, postano­
wił położyć chodniki na nie­
których ulić-ach, jak: Pastu­
sza i Kingi.

W tym celu z Gazowni Miej­
skiej, jeszcze kilka tygodni 
przed świętami Bożego Naro-

Intencja godna pochwały! 
Jeśli nie posiada się odpowie­
dnich funduszy na chodniki
brukowe, 
po dobrze 
ce chodzj 
wygodnie.

czy cementowe, to 
wy sortowanej szla- 
się również bardzo

Tymczasem przywieziono 
szlakę, zładowano ją w rów­
nych odstępach i na tym się 
skończyło.ibmjiMi tal taw

WOJ.
szczecińskiego, gdzie za sumę
458 milionów zł przewiduje się
wyremontowanie 2.872. w woj. 
olsztyńskim — gdzie kosztem

na 385 milionów zł przeprowadza
ny zostanie remont 1.419 za­
budowań ospodarczych oraz 
na Ziemi Lubuskiej na sumę 
165 milionów zł.

Sumy przeznaczane na od-

wykona zadania nakreślone przez delegatów z terenu
Konferencja Powiatowa w od różnych kół, na sali powsta-

Krośnie Odrzańskim odbyła się 
w dniu 27 lutego.

Konferencję zagaił I sekre­
tarz KP tow. Stanisław Siele- 
wicz, powołując na przewod-budowę zniszczonych gospo-: ,

darstw mają być bądź wyko- liczącego prezydium tow.
rzystane przez użytkowników i lenczuka.
we własnym zakresie. bądź!

Ko-

W czasie odczytywania przez
też remont przeprowadzą; przewodniczącego telegramów 
Spółdzielnie Budownictwa z życzeniami pomyślnych obrad

je pewne ożywienie, wprowa­
dzono 75-lelniego staruszka tow. 
Andrzeja Majewskiego, będące­
go członkiem PPS lewicy od 
1902 roku.

Przewodniczący wśród okla­
sków sali zaprasza go do stołu 
prezydialnego.

Referat polityczny wygłasza
tow. Hetmańska członek

inwes ty­
raniach

Wasmomcy przeHraczaią w imji
Sukcesy V etapu współiawcdnictwa pracy

KW PZPR — mówi o uchwa­
łach .zapadłych na Kongresie 
Zjednoczeniowym, o obecnej 
sytuacji międzynarodowe; i za­
daniach, jakie stoją przed Par­
tią na obecnym etapie.

wyremontowano już do 1 lu­
tego 32 tys. zagród. Plan od­
budowy wsi na rok bież, prze 
widuje przeprowadzenie w ra 
mach ogólnopaństwowego pla 
nu inwestycyjnego generalne-

790 pracowników Wagmo 
wzięło udział w piątym etapie 
współzawodnictwa, który trwał 
od 1 stycznia do 28 lutego br.

Już w miesiącu styczniu u-
czestnicy
grup zawodowych

podzieleni na 19
wyłonili

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

GORZÓW, UL. HAWELASSKA 
TEL. 855

Ważne telefony: — Straż Pożaine 
— 03, Milicja Obywatelska —. 555 
i 656, Urząd Bezpieczeństwa — 307 
i 303, Apteki - 900 i 833, Szpital 
Miejski — 562, Karetka do przewo- 
zu chorych i Pogotowia nocnego 
Ubezpieczalni Społecznej — 501.

swoich przodowników.
Najlepszy wynik uzyskał 

tow. Fr. Banasik, pracownik 
kuźni, wyrabiając 130 proc, 
według nowych norm.

W dziale węgla rek tow. Jan 
Sochanowski zatrudniony przy 
montażu wyrabia przeciętnie 
122 proc, normy.' Tow. Tadeusz 
Godlewski pierwszy przodow­
nik pracy zakładów Wagmo. 
zatrudniony przy spawaniu 
podwozi wyrobił 117 proc. 
ToW. Stanisław Podres w gru
pie obróbki maszynowej 119 i 
proc, normy. W dziale cystern [ 

• • ’ ------- wyrobił!największą normę
tow. Stanisław Drozd, bo aż

Monter kolejowy wpadł pod 
pociąg

W pobliżu stacji kolejowej Gor­
ki wpadł pod pociąg tranzytowy 
monter sygnałów ob. G. Grzesi- 
ko^zski. Mimo natychmiastowego 
odwiezienia go do szpitala w Go­
rzowie zmarł po kilku godzinach.

(el)

Zakończenie kursu kupieckiego
W dniu 20 II. odbyły się egza­

miny ustne kursu kupieckiego w 
Państw. Lic. Handl. Egzamin zło­
żyło 19 słuchaczy. W egzaminach 
wzięli udział wizytator K. O. S. 
mgr Kwaśnik, Naczelnik Wydz.
Przem. Handl. mgr Ren, 
towski i przedstawiciele 
wego samorządu, (la)

Znieważył sołtysa w 
urzędowania

mgr By- 
miejsco-

czasie

Wiktor Nowicki z Koszęcina, 
fm. Zieleniec znieważył słownie 
sołtysa ob. W. Janikowskiego i 
pogróżkami zmusił go do zanie­
chania spisu inwentarza i narzę­
dzi. Za swoją porywczość i nie- 
uszanowanie urzędnika będzie od 
powiadał przed Sądem w Gorzo­
wie. (la)

REPERTUAR KIN
ZIEM! LUBUSKIEJ
DREZDENKO: „Polonia" — „Alek 

sander Newski".
GORZÓW: „Capitol" — „Okolicz­

ności łagodzące".
GORZÓW:

piosenki'
GUBIN: „

132 proc. zatrudniony przy
montażu. Za nimi kroczą tow. 
Edward Anyszko 125 proc, i 
tow. Franciszek Łukaszewski 
124 proc.

czenia starych norm nie były 
za wysokie. Przodują tu do­
tychczas bardzo mało znani to 
warzysze: Władysław Ciesiel­
ski 126 proc.. Jan Gołaś 121 
proc, i Stanisław Wawrzyniak 
124 proc.

W działach pomocniczo pro­
dukcyjnych narzędziowni i re- 
montowni najwyższe przekro­
czenia norm osiągnęli dotych­
czas: tow. Edmund Piątyszek 
127 proc., który jest nie tylko 
przodownik i em pracy ale i do 
brsnn muzykiem, filarem całej 
orkiestry fabrycznej. Tow. Woj 
dech Szron 120 proc.. Stani­
sław Szymański 127 proc, j A- 
natol Pieczko 127, proc.

Po raz pierwszy w bieżącym 
etapie wprowadzono współza­
wodnictwo wśród pracowni­
ków magazynowych, gdzie naj 
większą ilość punktów po 
pierwszym miesiącu zdobyli: 
tow. Jan Mikulski 18 pkt. i 
tow. Feliks Drewka 17 pkt.

V etap dobiegł końca. Cieką
wi jesteśmy, kto po zakończę- 

’ niu obliczeń otrzyma zaszczyt- 
W stolarni prowadzi tow. ny przodownika pracy.

Czesław Silski 122 proc, a Wi

Kolw zielonogliiHj 
otrzymują nowe 
umundurowanie

Nasz korespon­
dent zakladowjr z 
terenu PKP Iow. 
Pudłowski donosi:

Od stycznia br. weszło w ży­
cie nowe rozporządzenie o zmia 
nie umundurowania służbowego 
kolejarzy. Względy estetyczne 
podyktowały tę zmianę.

Dostali kolejarze lepsze pła­
ce — dostali też nowe umun­
durowanie. Świadczy to o tym, 
że Państwo pamięta o swoich 
kolejaiTiaćh.

Rozdzielnictwo nowego umun 
durowania zapoczątkowano od 
służby ruchu, tj. pracowników, 
którzy mają bezpośrednią sty­
czność z pasażerami. Następnie 
Rozdziela się pozostałym pracow 
nikorn. Plan przewiduje, że do 
końca marca br. wszyscy kole- i 
jarze zielonogórscy będą peł­
nili służbę w nowych mundu­
rach.

Sprawozdanie z działalności 
ustępującego Komitetu Powia­
towego oraz plan pracy dla 
przyszłego Komitetu Powiato­
wego zreferował I sekr. KP 
tow\ Sieiewicz.

Po wyborach Komitet Powia­
towy ukonstytuował się w na­
stępującym składzie: tow. tow. 
Sieiewicz, Bułatowicz, Ostek, 
Patela, Laudański, Andruszew- 
ski, Kaseja, Skulski, Wiśniew­
ski, Grusznis, Łechtański, Bie­
lawski, Wiz os, Idzikowski, Gę- 
ślarczyk, Matuszewski, Kor- 
dacz, Stanek, Ociepko, Letkowr- 
ski, Dąb, Tobiasz i Sikora.

I sekr. KP wybrano ponownie 
tow; Stanisława Sielewicza, a 
II sęku tow. Jana Wrzosa.

Delegatami na Konferencję 
Wojewódzką zostali wybrani: 
tow. tow. Wiktoria Hetmańska, 
Jan Skulski, Ignacy Kordacz, 
Stanisław Sieiewicz, Jan Wrzos 
i Zofia Szucińska.

Uchwalona rezolucja wyraża 
solidarność wszystkich człon­
ków PZPR pow. krośnieńskiego 
z uchwałami Kongresu Zjedno­
czeniowego, który nakreśli! ja­
sny program i wytyczne bu-

\ Nikt nie zajął się jej rozpla­
nowaniem.

Poza tym w szlace znalazło 
się dużo ostrych, chropowa­
tych brył, absolutnie nie na­
dających się na nawierzchnię 
ulic.

To wszystko leży porozrzu­
cane. zamarzłe, najeżone, dra­
pieżne i czyha na podeszwy 
i wierzchy robociarskich bu­
tów, aby je niszczyć, drzeć 
i szarpać.

Przez te trzy miesiące mie­
szkańcy osiedla wynaleźli już 
zupełnie inną drogę! O pięć 
metrów w prawo! Trochę ro­
wem, trochę polem, byle o- 
minąć znienawidzony materiał 
budowlany!

dowy fundamentów 
w Polsce Ludowej, 
nakreślony przez 
Komitet Powiatowy

socjalizmu 
Plan pracy 
ustępujący 
będzie w

całości zrealizowany i wszyscy 
biorą odpowiedzialność za jego
wykonanie. (tago)

Gorzej jest wieczorem. Ani 
jedna ulica osiedla nie jest 
oświetlona. Wówczas przezor­
ność nakazuje trzymać się 
płotów. Zdarzają się wypad­
ki, że ktoś potyka się w ciem­
ności o nieszczęsne żużle. 
Mieszkańcy osiedla robotni­
czego domagają się naprawie­
nia chodników, zmiany żużli 
i większej planowości przy 
inwestycji miasta. (SM7)

malarni tow. Konrad Nowak 
126 procent. Duże przekro­
czenie normy wykazują rów­
nież pracownicy, działu kon­
strukcji, gdzie przekro-

ORMO-wcy

zdali egzamin

Gmina Racula #

MMOiCZhsń.MOO
w hodowli trzody chlewnej

Akcja hodowlana na Ziemi 
lubuskiej przybiera formy entu

le sołtysów. Wszyscy zobowią-

i zjastycznej gotowości natych-
Zarząd Powiatowy Towarzy miastowego współzawodniczenia 

stwa Przyjaciół ORMO w Zie- i w hodowli trzody chlewnej i 
lonej Górze składa za pośred- j osiągnięcia jak najlepszych wy- 

’ ników.

zali się: do dnia 15 marca br. 
lakontraktować 500 sztuk świńZi

nictwem naszej gazety ser­
deczne podziękowanie Komi­
tetowi Obywatelskiemu Ob­
chodu Święta III rocznicy po­
wołania ORMO za zorganizo­
wanie obchodu i ufundowanie
kilkunastu cennych nagród 
książkowych i pieniężnych, 
pracownikom zielonogórskie­
go PDT za ufundowanie I. 
nagrody (kupon na ubranie) 
dla najlepszego Ormowca.

Dowodem tego są gminne zja 
zdy ZSCh, w czasie których 
chłopi masowo przystępują do 
kontraktowania świń uważając 
to za swój moralny obowiązek. 
W ślad Za dzielną gromadą Sła- 
wocin i Jesiona z gminy Kol­
sko poszła gmina Racula.

W dniu 25 lutego br. odbył 
się tam gminny zjazd aktywu 
gospodarczego ZSCh przy udzia-

oraz przez racjonalną hodowlę 
powiększyć stan trzody chlew­
nej przynajmniej do 1 sztuki na 
każdy ha posiadanych użytków 
rolnych.

Następnie przyjęto jednomy­
ślnie projekt doprowadzenia sa­
dów i ogrodów do należytego 
stanu oraz do 31 marca br. zli­
kwidować całkowicie odłogi.

Na zakończenie zjazdu ucńwa 
łono rezolucję, w której we­
zwano do współzawodnictwa 
sąsiednia gminę Świdnica.

(SW)

Akademia z oHazli 
31 roczn e' powstan ą 

Armii Radzieckiej
Nasz korespon­
dent zakładowy z 
terenu Ubezpieczał 
ni Społecznej tow. 
JAN NAROŻNY 
donosi:

Koło Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej przy Ubezpieczalni 
Społecznej w Zielonej Górze, 
wykazuje ożywioną działal­
ność. Urządza akademie, pro­
paguje czytelnictwo i filmy 
radzieckie. Z okazji święta 
Armii Radzieckiej zarząd ko 
ła urządził uroczystą akade­
mię, którą zagaił przewodni­
czący koła, tow. Kozak

Referat o Sukcesach walecz 
nej Armii Radzieckiej wygło­
sił tow. Józef Markiewicz. 
Tow. Kozal wygłosiła dekla­
mację.

Akademię zakończono okrzy­
kiem na cześć Armii Radziec 
kiej i jej wodza. Generalissi­
musa Stalina.

WAŻNIEJSZE NRY
Milicja Obywatelska: 104 i 144.
Szpital Powiatowy: 125 i 854.
PCK.: 489.
Karetka Pogotowia Ubezpieczal­

ni Społecznej: 873.
Straż Pożarna: 149.
Telefon Powiatowego Komitetu 

Przeciwpowodziowego 272. wzgl. IDO.

Teatr Miejski
W sobotę w dniu 4 bm. o godz. 

20,00 i w niedzielę w dniu 5 bm. 
o godz. 16,00 i 20,00 A. Bekkero- 
wa wystawia w Teatrze Miejskim 
wielką rewię tańca w wykonaniu 
swego zespołu.

Przedsprzedaż biletów w kasie 
teatru. Bilety ulgowe otrzymać 
można w Powiatowej Radzie Zw. 
Zawodowych. (Te)

,Słońce“ — „Zakazane ?

,Pionier"
ka wiejska".

KROSNO 
tajgi".

KRZYŻ: 
Zorro".

go to sa wczasy
— Nauczyciel- 3 , Ł7I Jeszcze nie wszystkie zakłady

.Lubuskie" — „Pieśń

,Polonia" „Znak

KUROWO STARE: „Jutrzenka** — 
„Uczennica la".

LUBSKO: „Patria" — „Serenadą 
w dolinie słońca".

pracy i nie wszyscy pracujący zda 
. ją sobie dokładnie sprawę z istot 

nej wartości wczasów. Przez to 
znaczna część miejsc pozostaje nie

Rozmowa z fow. Szymczakiem
wykorzystana a traci na tym czło­
wiek, który mógł spędzić dni wy­
poczynku w miejscowości klima- 

MIĘDZYRZECZ: „Świt" - „Skarb ’ tycznej w jak najlepszych wąrun- 
Tarzana". kach i nabrać tam sil do dalszej

SŁUBICE: „Piast" — „Zuch dziew 5 pracy.
czyna „Radziecka Ukraina".

STRZELCE KRAJEŃSKIE: „Osad­
nik" — „Czapajew".

SULĘCIN: „Lech" — „Bez posa-
gu". Cyrk.

ŚWIEBODZIN: „Rialto" —
licowa kobieta".

Trzcianka: „corso" — 
miu śmiałych u schyłku

WITNICA: „Kometa" 
dziejskie ziarno'

„Dwu-

„Sied- 
i dnia"
„Czaro-

są wczasy, naprawdę, o
tym opowiada ob. Józef Szymczak, 
który wróciwszy z Karpacza odwie 
dził nas za redakcji, celem podzie 
lenia się wrażeniami.

z pierwszych no i zgłosiłem się na 
wyjazd.

Do Karpacza przybyłem razem 
z kolegą, z którym poznaliśmy się 
w pociągu. .Na punkcie rozdziel­
czym dano nam skierowanie do 
domu wypoczynkowego, oraz nu­
mery pokojów. Pokoje dostaliśmy 
bardzo ładne i schludnie urządzo­
ne. Jeszcze nie zdążyliśmy się roz­
pakować, kiedy już proszono nas 
na śniadanie. Następnie poznałem 
się z kierownikiem dwu domów„Kiedy u nas na zebraniu Zw.

Zawodowego Transportowców tow wypoczynkowych w Karpaczu tow. 
Kołoiko, który był bardzo uprzej-/ Herbarz oznajmił, że Związek o- 

triymał około 10 kart wypoczyn-
WSCHOWA: „Hel 
' ta z baletu".
ZIELONA GÓRA: 

ci szturm"..

f kowych dla pracowników fizycz 
„Dziewczę- nikt się nie chciał zgłosić.

1 Co będzie, to będzie, pomyślałem.
,Nysa" — „Trze — na zachodzie także byłem jeden

my i pozwolił nam zwiedzić kuch 
nię. Od pierwszego wejrzenia rzu­
ca się w oczy czystość i dbałość o 
wszystko. Początkowo myślalem, 
że będziemy jeść grochótckf z ko-

tla, ale nie. Na kuchni gotował 
się rosół, schab i kompot z gru­
szek,

— 17 jadalni siedziało razem o- 
koło 76 osób, bez różnicy czy to 
pracownicy umysłowi, czy fizyczni 
Wszyscy rozmawiali razem i śmiali 
się, jak jedna wielka rodzina. 
Nikt się nie wywyższał. Nie mo~ 
irlem się nadziwić, że tak harmo­
nijnie jest zgrane towarzystwo. A 
nie jak przed wojną, że robotnik 
nie mógł nawet usiąść przy naczel 
ni ku, czy dyrektorze.

Po obiedzie, korzystaliśmy wszy 
scy ze świetlicy. Zaraz z początku 
wybrano samorząd świetlicy, który 
organizował wycieczki, zabawy i re 
feraty. Najciekawsza była wyciecz­
ka na śnieżkę, gdzie rozmawialiś-

my na granicy z Czechami, którzy 
przyjęli nas bardzo serdecznie. Pod 
górę wspinalśimy się 3 godziny, a 
zjeżdżaliśmy z niej sankami 40 
jninut.

Przed odjazdem rozmawiałem z 
kierowniczką kuchni na temat o- 
gólnych warunków w domu wypo 
czynkowym. Powiedziała mi, że 
jest, ze swojej pracy bardzo zado­
wolona. Całe kierownictwo dba o 
wyżywienie, o porządek w poko­
jach itd.

Po odbyciu kuracji widzę teraz, 
jak wielkie zdobycze uzyskała kia 
sa robotnicza. Będę apelował do 
wszystkich kolegów, aby korzystali 
z wczasów, a i mnie samego w 
przyszłym roku nie trzeba będzie 
długo prosić. Teraz już wiem, co 
to są wczasy i będę długo pamię­
tał jak ^pięknie i dobrze było nam 
w Karpaczu, (Lam)

Akademia w świetlicy Dyrekcji 
Lasów Państw.

Z inicjatywy koła ZMP Dyrek­
cji Lasów Państwowych zorgani- 

jzowano uroczystą akademię z o- 
kazji 31 rocznicy powstania Armii 
Radzieckiej. Referat „Źródło sił 
Armii Radzieckiej wygłosił por. 
Kołodziejczak. Referat o powsta­
niu i sukcesach żołnierzy radziec­
kich wygłosił przedstawiciel ZMP 
kol. Waliszewski. Na część arty­
styczną złożyły się deklamacje, 
recytacje zbiorowe, oraz część mu 
zyczna w wykonaniu zespołu arty 
stycznego ZMP. (Te)

Egzaminy w Gimnazjum i Liceum 
Handlowym

W państwowym Gimnazjum 1 
Liceum Handlowym odbyły się e- 
gzaminy absolwentów 6 miesięcz­
nego kursu handlowego. Komisja 
egzaminacyjna w składzie: Inż. 
Daring, prof. Kamiński i prof. 
Cwertewicz na ogólny stan 49 słu 
chaczy do egzaminu dopuściła 29. 
Egzamin zdało z wynikiem po­
myślnym 27. Najlepszym uczniem 
okazał się Mirosław Pawlak. (Te)

Kursy uniwersyteckie
Komenda Powiatowa Służb^ 

Polsce przyjmuje zgłoszenia kan­
dydatów na kurs przygotowaw­
czo - uniwersytecki. Przyjmowa­
ni są kandydaci w wieku od 18 
do 27 lat. Wymagane jest 6 klas 
szkoły powszechnej. Szczegóło­
wych informacji udziela Komen­
da Służby Polsce ul. Widok 13 od 
godziny 8 do 12. (Te)



Strona 6 Numer 63

Na krańcu

świata
117 zdłuż zachodniego wy- 

brzeża Ameryki Połud­
niowej ciągnie się wąskie 
pasemko ziemi, sięgające 4.300 
km długości — to Chile. Gdy 
amerykańscy turyści przyjeż­
dżają do stolicy republiki 
Saint-Jago, mówią, źe przyje­
chali na „kraniec świata". W 
zimie, czyli w lipcu i sierpniu, 
gdy śnieżne zaspy Kordylie- 
rów odgradzają Chile od 
państw sąsiednich, gdy przer­
wana jest komunikacja ko­
lejowa z Argentyną i nawet 
Wstrzymane są loty samolo­
tów, o kraju tym naprawdę 
jnożna by powiedzieć: „oto ale 
goryczny kraniec świata".

Chile stanowi niewielką re­
publikę, ale jej warstwy rzą­
dzące mają niezwykle wysokie 
aspiracje. Wszyscy pamięta­
ją burzliwe wystąpienie Chile 
w ONZ, mające na celu wtrą- 

• canie się do spraw wewnętrz­
nych innych państw oraz „u- 
doskonalanie" ustaw innych 
narodów. Pamiętamy również 
e tym, jak wbrew własnym 
interesom, Chile zerwało dy­
plomatyczne stosunki ze 
Związkiem Radzieckim.

Jeśli przyjrzymy się z bli­
ska życiu państwa, zaznajo­
mimy się z mechanizmem je­
go życia politycznego, zajrzy­
my do kopalń miedzi i złóż 
saletry, zwiedzimy rejony naf­
towe — zrozumiemy, czyja rę­
ka pracuje za kulisami i zmu­
sza miejscowe marionetki do 
takich lub innych posunięć. 
Polityka ta nie leży w intere­
sie chilijskich górników, han­
dlarzy bydłem lub robotni­
ków przemysłu włókienniczego 
którzy prowadzą ciężki, pra­
cowity tryb życia.

Podręczniki geografii roz­
poczynają opis Chile od 
wzmianki, źe w pustyni Ata- 
kamu, na północy państwa, 
znajdują’ się największe na 
świecie złoża saletry. Do 
chwili wprowadzenia w użycie 
nawozów sztucznych, Chile 
posiadało światowy monopol 
na ten surowiec. Jednakże 
saletra ta nosi nazwę chilij­
skiej jedynie przez poszano­
wanie dla geografii. Wydoby­
waniem i eksportem trudnią 
się anglo-chilijskie spółki, fi- 
nasowane przez kapitał ame­
rykański.

Również bogate kopalnie 
miedzi znajdują się w obcym 
ręku. Rejony, obfitujące w 
miedź, stanowią własność 
koncernów amerykańskich, w 
pierwszym rzędzie Breder- 
Copper-Compagny. Miedź eks­
portuje się w stanie surowym. 
Podobnie przedstawia się spra 
Wa eksploatacji ropy nafto­
wej. Rząd Chilijski zwrócił 
się do USA w sprawie spro­
wadzenia potrzebnych urzą- 

, dzeń technicznych, lecz spot­
kał się z odmową i propozy­
cją udzielenia całkowitej kon

[ cesji Ameryce. Również wę- 
| giel i żelazo znajdują się w 
ręku amerykańskim. Jeżeli 
jakaś fabryka stanowi włas­
ność państwa, kapitał zakła­
dowy jest na pewno amery­
kański.

To samo tyczy się innych 
gałęzi przemysłu, a także rol­
nictwa. Chile ma bogate plo­
ny rolne, lecz USA zakupuje 
je przeważnie „na pniu". Dla­
tego owoce chilijskie są tań­
sze w Stanach Zjednoczonych 
niż w Chile. Najlepsze są wi­
na również eksportowane. Nato 
miast tandetne kosmetyki, 
proszki do zębów i mydła 
sprowadza się z USA.

Monopole amerykańskie za­
władnęły całą ekonomią repu­
bliki. Przed pierwszą wojną 
światową udział amerykań­
skiego kapitału w przedsię­
biorstwach chilijskich wyno­
sił 15.000.000 dolarów, w r. 
1940 600.000.000 dolarów.

, *

(Środkową część Chile two- 
rzy Wallparaiso (rajska 

dolina) o najżyzniejszej glebie 
i najłagodniejszym klimacie. 
Jest to spichlerz państwa. 
Jednakże mimo możliwości 
całkowitej samowystarczalno­
ści Chile sprowadza najbar­
dziej niezbędne produkty żyw 
nościowe z Argentyny.

Dlaczego tak się dzieje? Sy­
stem uprawiania roli jest na- 
wpół feudalny i nie daje mo­
żliwości wykorzystania pło­
dów rolnych. 75 proc, ziemi 
stanowi własność obszarni­

Grenlandii, lecz dopiero w po 
czątkach XX stulecia, znany 
szwajcarski botanik Szode po­
trafił wytłumaczyć to dziwne 
zjawisko.

Otóż kolor zielonego śniegu 
tłumaczy się obecnością w 
nim miliardów wodorostów 
Raphinodemia nivale. Istnieje 

Mlii 
„zarabia** amerykański miliar­
der w ciągu jednej minuty, 
natomiast 4 miliony amery­
kańskich robotników w ciągu 
tej samej minuty zarabia tyl­
ko centa, a 10 milionów in­
nych robotników — 1 cent

ków,dla których hodowla by­
dła lub rolnictwo jest celem 
pobocznym.

Wolą oni włożyć pieniądze 
w uprawę rośliń zawierają­
cych narkotyki, gdyż są pe­
wniejsi zysku.

Najbogatszą gałęzią przemy­
słu jest przemysł włókienni­
czy (republika posiada 40 fa­
bryk przeróbki bawełny, 230 
trykotażu itd.), następnie obu­
wniczy i drzewny. Fabryki 
zatrudniają przeważnie po 
30—40 robotników i w istocie 
rzeczy są po prostu rozszerzo­
nymi warsztatami.

Warunki bytu robotników 
rolnych, kopalni itd. przypo­
minają położenie niewolni­
ków w czasach średniowiecz­
nych. Wsie okolone są często 
drutem kolczastym i robotni­
kom nie wolno samorzutnie 
zmieniać miejsca zamieszka­
nia.

ZIELONYŚNIEG
Można by się założyć, że 

mało kto słyszał o zielonym 
śniegu. A przecież więcej 
niż sto lat minęło już od cza­
su, gdy uczeni Marten i Bra- 
we zauważyli po raz pier­
wszy zielony śnieg na szczy­
tach Spitzbergu. Po nich zie­
lony śnieg widziano kilka­
krotnie w górach Europy i

około 30 odmian tych mikro­
organizmów, żyjących w śnie­
gu, który wcale nie hamuje 
ich procesów życiowych.

Ostatnio zaobserwowano zie 
lony śnieg w Ameryce Pół­
nocnej. Oprócz wodorostów 
zawiera on jedną odmianę 
najniższych grzybów. (as)

Wicuś z Florcią dziś w Spółdzielni 
kontrakt właśnie podpisali — 
a tymczasem tuż za węgłem 
jakiś „typek" się zaczaił...

Robotnik pracuje nieraz po 
16 godzin na dobę i nie zara­
bia dostatecznie na mleko dla 
dzieci, nie ma pieniędzy na 
opłacenie czynszu za komor­
ne, więc mieszka najczęściej 
w baraku (pospolicie zwanym 
Casa sin numero, czyli dom 
bez numeru). W rezultacie w 
fabrykach wybuchają częste 
strajki.

*
pod szyldem demokracji 

zlikwidowano resztę wol­
ności obywatelskiej. Partia 

"komunistyczna jest wyłączona 
spod prawa, a jej członkowie 
pozbawieni prawa głosu. Zgo­
dnie z tą ustawą przeprowa­
dzono w całym państwie* grun 
towną czystkę. Nawet poeta 
narodowy Pablo Neruda zmu­
szony jest do ukrywania się 
przed policją.

Demokraci wypełniają słyn­
ny obóz śmierci Pigasua.

Dyktator Chile, prezydent 
Gonsalos Videla ma twardą 
dłoń wobec swego narodu, 
wobec amerykańskich ekspan- 
sjonistów, natomiast jest mlęk 
ki jak wosk. W listopadzie 
1948 r. 500 demokratów zam­
kniętych w obozie, ogłosiło 
głodówkę i fala oburzenia na 
reakcyjną politykę rządu o- 
władnęła całym krajem. Ter­
ror nie skutkuje jednaj. Ruch 
wolnościowy bowiem zrywa 
hamulce. Niedawno na naj­
większym stadionie w Saint- 
Jangd odbywał się wbrew za­
kazom policji olbrzymi wiec 
partii demokratycznych, pod 
przewodnictwem kierownika 
partii marksistowskiej Grewe. 
Równocześnie zaś jak donosi­
ła gazeta „Notjas de oj" na 
przemówieniu faszysty Videli, 
słuchacze zmuszeni przez po­
licję do przybycia na plac de­
monstracyjnie odwracali się 
plecami do mówcy. Wszystko 
wskazuje na to, źe ten za­
pomniany „kraniec świata" 
przestanie być wkrótce miej­
scem beztroskiego wypoczyn­
ku miliarderów amerykań­
skich. H. K.

Idą razem Florcia, Wicek — 
głowy w górę, pewna mina — 
a za nimi w ślad podąża 
zabłąkana, biedna psina.

Florcia serce ma — jak z wosku! 
„chodź! nie oddam cię nikomu — 
„będziesz teraz mieć dom własny — 
„chodź pieseczku mój do domu"

Ciekawostki za świata
W CIĄGU JEDNEJ 

MINUTY
Według danych staty­

stycznych liczba robotni­
ków i urzędników w Związ 
ku Radzieckim wzrasta w 
ciągu jednej minuty o 4 
osoby.

Natomiast w Ameryce w 
ciągu tej samej minuty 6 
osób traci pracę.

Jeden obrót małej wska­
zówki sekundnika — i 

czworo młodych ludzi w 
ZSRR wchodzi do fabryki 
lub urzędu, a sześciu ludzi 
W Ameryce zwiększa szere­
gi armii bezrobotnych.

NAJWIĘKSZA 
mapa Świata

Jedną z największych 
map świata jest mapa pań

Rozwiązania zagadek z nr 38
PRZESTAWIANKA: 1. Wi­

na — kina — kuna — kura 
— kurs. 2. Nawa — kawa — 
kara — kura kurs. 3. Ropa 
— kopa — kora — kura — 
kurs. 4. Poza — pora — ko­
ra — kura — kurs. 5. Mapa 
— mara — kara — kura — 
kurs.

W pociągu podmiejskim
Kontroler: Panie, co to ma 

znaczyć? Przecież to bilet 
dziecinny?

Pasażer: — To pociąg wasz 
wlecze się tak wolno, że zdą­
żyłem już wyróść.

O niektórych sztukach
— Byłem wczoraj w wa­

szym teatrze. Kupiłem bilet 
za 450 zł i oglądałem sztukę.
- No i jakie odniósł pan 

wrażenie?
— Że przepłaciłem.

stwowa Związku Radziec­
kiego. Została ona wty- 
konana przez około stu 
specjalistów - kartografów 
w okresie ostatniej wojny 
i po wojnie.

Powierzchnia mapy wy­
nosi 54 metry kwadratowe 
i równa się trzem grubym 
tomom, obejmującym 180 
arkuszy druku.

Nowa mapa, wykonana 
w pięciu kolorach przed­
stawia jak najdokładniej 
terytorium rozległego pań­
stwa radzieckiego z u- 
względnieniem właściwości 
fizycznych jego powierzchni 
i linii komunikacyjnych. 
Znajdujemy na niej niemal 
wszystkie miejscowości ge­
ograficzne ZSRR.

Trójkąt równoboczny po­
dzielić na 9 równych części 
linią ciągłą, nie kreśląc wzdłuż 
żadnej linii już narysowanej, 
ani żadnej nie przecinając.

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
Roman Frej, Leszno; Za ży­

czenia dziękujemy. Zadania 
dobre.

M. B. — Poznań, Świer­
czewskiego 13 m. 3: Rozwią­
zanie trafne, lecz niepotrzeb­
nie złośliwe. Niestety w lo­
sowaniu szczęście Obywatel­
ce nie dopisało.

Pies po chwili siedzi w worku — 
Wicek z żoną za drogę rusza — 
a za nimi biegnie „typek" 
i uchyla kapelusza:

Lucjan Rudnicki (67)

Stare i Mwe
I tak zeszło, źe ani wtedy, ani później, choć była do te­

go okazja, z Hobsonem się juź nie poznałem. Otrzymałem 
za to rzecz, która znakomicie zaokrągliła moją wiedzę 
o ziemi i niebie. Sledziński doręczył nam „dzieło4’ Brze­
zińskiego „Jak zbudowane jest ciało człowieka". Uczy­
liśmy się całych ustępów na pamięć, obmacując się wza­
jemnie w poszukiwaniu serca, żołądka, wątroby, nerek 
i duszy nieśmiertelnej. Następnie po przeczytaniu Dar­
wina „O pochodzeniu gatunków44 zaczęła nam prześwie­
cać idea rozwoju w całej przyrodzie. Łęcki doszedł do 
wniosku, źe nawet kamień ma duszę — ja poczułem się 
jak w centrum świata, na szczycie górskim z niezliczo­
nymi widokami.

Nawet w najcięższych warunkach nie patrzyłem obo­
jętnie na otoczenie. Zawsze pochłaniało mnie ono, często 
ze szkodą dla wewnętrznego życia. Ten okres jednak, 
zaraz po wyzwoleniu od jarzma niebieskiego, był je­
dyny i niepowtarzalny. Nieograniczona możność pozna­
wania wbrew wszelkim zakazom i nakazom przepełnia­
ła mnie żywiołową radością. Podwoiłem się w pracy, 
nauce i zabawie. Zrezygnowałem z wielkiej protekcji, 
przestałem śpiewać pieśni do Najświętszej Panny, po­
stanowiłem nie odmawiać pacierza i nie poście,vw piątki, 
choć z konieczności pościłem całe tygodnie. I to wszyst­
ko przy niezachwianej jeszcze zasadniczo wierze w 
moce niebieskie. Zbuntowałem się do zapamiętania. By­

łem bity palącymi wyrzutami sumienia urobionego „po 
psiemu44 i jeszcze mocniej szczerzyłem zęby.

— Chcesz jeszcze?
— Chcę!

Łęcki powstrzymywał mnie jak rozbrykanego byczka. 
Wszystko musiało być po staremu, bogobojnie, na po­
kaz. Klękałem teraz razem z Marcinem przy małżeńskim 
łóżku, nad którym zwisała Częstochowska z lampą, i 
wzdychałem pobożnie do czasów, kiedy zbyteczne będzie 
takie błazeństwo. Czasem zamyśleni na klęczkach tra­
ciliśmy miarę pacierza, co Łęcką, utrapioną realistkę, 
wyrowadzało z równowagi:

— Cośta takie nabożne dzisiaj?!
Biliśmy się wtedy pospiesznie w piersi i wychodzili 

przed spaniem na dziedziniec, bezpośrednio przed 
ugwieżdźony majestat Boży. Nie brano nam tego za złe, 
bo wyjście było konieczne, a nam obu tak bardzo po­
trzebna była samotność. Doprawdy postępowaliśmy jak 
zakochani, kryjący się z miłością.

Kto tego nie przeżył, kto nie pragnął wolności i nie 
przebijał się ku niej z Polski odgrodzonej od świata chiń­
skim murem ciemnoty, zacofania i przemocy, ten nie 
zrozumie, czym jest wolność doby obecnej.

Musiałem się kryć i konspirować: w dbmu rodziciel­
skim, w warsztacie majstra, w hali fabrycznej, w ko­
ściele, w Polsce podległej piłsudczyźnie i — w ukorono­
waniu wszystkiego — pod hitleryzmem. Od siedem­
nastego roku życia, w ciągu pół wieku zmuszony byłem 
mówić i pisać w przenośni, co mnie jednak nie uchroniło 
od poniewierki w więzieniach i obozach. Kładłem się 
spać i wstawałem z myślą o rewizji i jej skutkach. Na­
zwiska towarzyszy i przyjaciół, numery telefonów, tytuły 
książek notowałem szyfrem lub obarczałem nimi przecią­

żoną pamięć. Dopiero w nocy siedemnastego stycznia 
roku 1945, pierwszy raz w życiu swobodnie zanotowałem 
w notesie adres Nadieżdy Obrazcowej, dowódcy pierw­
szego spotkanego oddziału Armii Czerwonej.

Nie zapomnę z całą Polską tej daty i tego spotkania. 
Zwycięska fala wolności szła jak światło słoneczne ze 
Wschodu na Zachód. Ukoronowanie półwiekowej pracy, 
marzeń i nieugiętej wiary.

Wspominając to, patrzę na „Portret muzy44 Ildefonsa 
Gałczyńskiego, pierwszy poetycki hymn wielkiego zwy­
cięstwa, „Te Deum44 nowej rzeczywistości:

Pióro, pędzel, widły i młot uświęcasz, lecąc prz^z
Europę,

Wspólny z błota wypycha wóz uczony z poetą, 
robotnik z chłopem.

Euterpe, Alleluja!
Pod wpływem lektury i nieustannych dyskusji wnika­

łem coraz głębiej w istotę przyrody, co wkrótce wyzwo­
liło mnie zupełnie spod wpływu kościoh, a następnie 
stopniowo urabiało na panteistę szczególnego rodzaju, 
Nie ubóstwiałem przyrody, lecz widziałem w niej wszę­
dzie przejawy Boże...

W Sulejowie, w okresie pocholerycznym, ujawniły się 
heretyckie wpływy. Wykryto bednarza odszczepieńca, 
który trzy lata nie był u spowiedzi, a nabożeństwo od­
prawiał na dachu, żeby być bliżej Boga. Opętanie tego 
człowieka ujawniło się z całą oczywistością podczas eg- 
zorcyzmu dokonywanego nad nim. Diabeł zębami here­
tyka ugryzł boleśnie księdza we wskazujący palec. Było 
o tym głośno w całej okolicy i kilka lat z rzędu na każde 
podejrzane zachowanie się lub nieprawowierne zdanie 
mawiano:

(Ciąg dalszy nastąpi)


